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BAAL P A R T Y J N Y
zwalił się z cokołu wyborczego.

Na m ie s ią c  przed  w y b o r a m i p a n o ­
wała dawniej za k u l i sa m i g ie łd y  p o l i­
tycznej gorączkow a k rzątan ina . „ H o s s a ” 
i „bessa” n u m e r k ó w  nastrajała  już to  
radośnie, już to  p o n u ro  z a r ó w n o  sa  
mych graczy p o l i ty c z n y c h ,  jak i l iczną  
rzeszę kibiców, A k c je  je d n y c h  partyj  
szły wgórę, d ru g ich — sp adały .  Nazajutrz  
nastroje zak u lisow e  z m ie n ia ły  s ię . . .  D o  
chodziły b o w ie m  t a j e m n ic z e  w ieśc i:  
główny p rzed s ięb iorca  d a n e j  partji 
spbtkał się w traktjerni przy k ie l iszk u  
z agentem innej sp ó łk i ,  rob iącej  w po  
lityce przewyborczej —  i ubili in te r e s  
holdingowy: w  ty m  a ty m  o k ręg u  
„czerwone” n u m erki zas ilą  „ c z a r n e ”, 
a na odwyrtkę w  in n y m  ok ręgu  „czar­
ni” przepuszczą „ czerw o n y ch " .

Tak w y g łą d a ło —  za k u lisam i g ie łd y  
wyborczej,

fl przed k u lisa m i ro z g ry w a ło  s ię  
inne zgoła „ th e a tr u m ”. P r z y p o m in a ło  
ono cośniecoś o w e  p ie r w o c in y  w id o ­
wisk scenicznych w za m ie rz ch łe j  s t a r o ­
żytności, k ied y  b o h a te r z y  d ra m a tu ,  b y  
dodać sobie w ie lk o ś c i /  ch ad za li  na k o ­
turnach, zaś ab y  w y w o ły w a ć  w r a ż e n ie ,  
kładli na tw arze  m a sk i ,  budzil i  g r o z ę ,  
jako przeraźliwe m a szk ary ,  u p a d a b n ia l i  
się zewnętrznie do  p ro ro k u ją cy ch  i gro  
miących bożków.

Takie n a iw n e  „ th e a tr u m ” o g lą d a ło  
społeczeństwo n a s z e  na k ilka t y g o d n i  
przed wyborami. W s z ę d z ie  p e łn o  b y ło  
wysłanników partyjnych na k o tu rn ach  
1 w m askach. Na k a ż d y m  w ie c u  
wstępował na m ó w n ic ę  d e l e g a t  partji, 

y koturnowym s ty le m ,  i sk r z ę tn ie  m a  
ujęc sw e is to tn e  c e le ,  u w ie ś ć  o b e c ­

nych, wzruszyć lub  przerazić ,  z a k lą ć  
wywróżyć. Z k a ż d e g o  a f isz a ,  n a le  

Ponego na rogach  u lic ,  w y z ie r a ł  te n  
oturnowy p atos  i ta m a szk a ra .  Z każ-  

J u!°tki, b roszury , sz e d ł  ten  p rze sa d  
n j1 ni®znośny, z a k ła m a n y  fa łsz  ob ie t -  
.  . 9róźb. P r z e m a w ia n o  d o  sp o łe -  

nstwa f a ls e te m  u łu d y  lub  b a s e m  
P erazenia. Przed  o b l i c z e m  c h ło p a  
Dipjf0v'(ano djab ła ,  z io n ą c e g o  o g n ie m  

lelnym; rob otn ik a  s t r a s z o n o  wid-  
q0 m . ?Pasle g o  k ap ita lis ty ,  p o ż e r a ją c e -  
zvtki !)le-Ci ProIetarjatu; n ie s z c z ę ś l iw e  
tłum = z p rzerażen ia ,  k ie d y  im  
nie iĈ n°.’ Jakie t0  k lą tw y  sp a d n ą  na  
jak’rfi lS'ę ° ś m i e l ą  g lo s o w a ć  n ie  tak

sk̂ pikaL Tieni»a dUSZy trZeba: ladakr7 „ 4  5 s taw a ł  s ię  r y c e r z e m  w o jn y
hon ° w d z 'e z n ó w  s z y k o w a n o
jeq . a »zło tego  c i e l c a ” i o b i e c y w a n o  
ten a 3S- Wzamian za o d d a n ie  g ło s u  na

.j, n |e na in n y  „ n u m e r e k ......
kos7 m ^ie*da partyjna za k u lisam i i to  
skończyły6 ”th e a tr u m ” Przed k u l i sa m i

n y  ?p0Źek partyjny, B aal ,  z o s ta ł  s trąco-  
igrz , s.We9 °  p ie d e s ta łu .  N ie m a  już
pili ' f e s ty n ó w  na j e g o  c z e ś ć ,  ustą
i\ie w 0Wni zn a c h o r z y  i w różbic i ,
dyl,, s iQ w ię c e j  w  a t m o s f e r ę
takie’ d *a n e; n ikt n ie  p o d sz e p tu je
PtJC. m a 3 ‘c z nych ,  an i n ie  w y w o łu je  
< g « c y c h m alu czk ich  d u c h e m

° b J Cyma3*c y Partyjni, g d y  s ię  uczu li  
01 '„z a P0W'e d z ieIi, ż e  t e g o  roku  

n,e u fU j 1 -na k otu rn ach  i w  m a sk a c h  
wywot2- Zaj'ą —  p rzek o n a n i ,  że
Hies *aj? k o n ster n a c ję ,  c o n a jm n ie j  po-  
Przerf " ! f  s z y k ó w ,  jak ie  w  o k res ie
rriark ;y o rczy m  daw ali ,  ż e  ten  jar- 
istota . roz9 w ar, ten  sz u m  i ten  m ą t  są  

9 i s e n s e m  w y b o r ó w ,

O k aza ło  s ię  jed n ak ,  że  s ię  gru b o  
p rzeliczy l i .  S p o łe c z e ń s t w o  w c a le  n ie  
t ę sk n i  za g ie łd ą  m ięd zyp arty jn ą  ani za 
m a sk a r a d ą  p rzed k u lisow ą ,  in s c e n iz o w a ­
ną przez każdą e partyj z o s o b n a  przed  
k a ż d e m i  w yb oram i.  S p o łe c z e ń s tw o  u- 
ś w ia d o m i ło  so b ie ,  ż e  ag ita torzy  na k o ­
turnach  i w m a s k a c h  g ło s i l i  p uste  fra­
z e sy ,  sza fow a li  n ie s p e ł n io n e m i  p o te m  
o b ie tn ic a m i,  p rzech w ala li  j ed n y c h  a 
zo h y d za li  drugich  li ty lko  z e g o iz m u  
p a r ty jn e g o .  Z e  za t e m l  w ie ik ie m i  s ło ­
w a m i u lo tek ,  broszur, oracyj na w i e ­

ca c h  kryli s ię  sp ryc iarze ,  r o z m y ś ln ie  
m ą c ą c y  w o d ę ,  by w niej ła tw iej  ło w ić  
g ło sy  na „ n u m e r k i” partyjne.

S p o łe c z e ń s t w o  przejrzało tę  fa łs z y ­
wą grę  i tych  partyjnych  graczy . P o z o ­
s ta w iło  ich w ła s n e m u  lo sow i. . .

W yb ory  o b e c n e  o d b y w a ją  s ię  w  a- 
tm o s fe r z e  ca łk ie m  in nej.  1 n iech  z t e ­
go , ż e  n ie  rozb rzm iew a  h a ła ś l iw y  tam -  
tam  na m ię d z y p a r ty jn y m  targu  o  m an  
daty , n ikt nie w y s u w a  o p a tr z n e g o  
w n io sk u  o braku z a in te r e so w a n ia  dla  
p rzysz łego  sk ładu  n a s z e g o  p a r la m en tu .

Z a in te r e so w a n ie  to  nurtuje  g łę b o k o w  sp o  
ł e c z e ń s tw ie ,  p rzybrało  je d n a k  fo r m y  je 
d y n ie  g o d n e  i p o żą d a n e :  p o c z u c ia  od-  
p o w ie o z ia ln o ś c i  za d ob ór  o d p o w ie d n ic h  
ludzi.  S traciło  n a to m ia s t  fo r m ę  t o ta l i ­
zatora  w w y śc ig u  n u m e r ó w  partyjnych  
d o  m e t y .

A  za tern n ie  t ę sk n i  o b y w a te l .  C hy  
ba ty lk o  tych k i lk u d z ie s ię c iu ,  k tórym —  
m ó w ią c  j ę z y k ie m  le g jo n o w y m :  „koń
s ię  s k o ń c z y ł”.

Koń z a w o d o w e g o  p o l i ty k ie r s tw a .

Na Sowińcu.
N ie b ie s k ie  a u to b u s y  co  c h w i lę  w y ­

rzucają  g ru p y  ludzi,  ś p ie s z ą c y c h  le śn ą  
ś c ie ż k ą  na S o w in ie c .  J e s t  j e sz c z e  
w c z e ś n i e .  Z a le d w ie  m in ę ła  g o d z in a  
8 m a ,  a już  trzeb a  s ię  w y m ija ć  na  
ś c ie ż y n a c h .  S ą  n a w e t  ta c y ,  k tórzy  
zdążyli w y w ie ź ć  kilka taczek  na K op iec  
i w racają  teraz d o  m ia s ta .  Las k o ń ­
c z y  s ię  n a  g ó r z e  w ie lk ą  p o la n ą , —  n i e ­
c o  dalej z r ó w n a n y  w ie r z c h o łe k  w z g ó ­
rza.

To tutaj.
Twarda, g l in ia s ta  z ie m ia ,  w y s c h n i ę ­

ta  na l e tn ie m  s ło ń c u ,  n ie  u s tę p u je  pod  
n a c i s k ie m  to c z ą c y c h  s ię  kół. K o b ie ty  
p ch a ją  m n ie js z e ,  m ę ż c z y ź n i  w ię k s z e  
taczki,  n a w e t  dziec i  c ią g n ą  w ą t łe m i  ra 
m io n a m i  na K o p iec  rudy z ie m i ,  by z ło ­
ż y ć  h o łd  W o d zo w i.

K op iec  sk ła d a ć  s ię  b ę d z ie  z trzech  
p ię ter .  P ie r w sz e  jes t  już na u k o ń c z e ­
n iu ,  w z n o s i  s i ę  na  w y s o k o ś ć  o k o ło  5 
m e tr ó w .  Z o s ta je  j e s z c z e  w ie le  roboty ,  
c h y b a  na d w a  lub  j e s z c z e  trzy lata, —  
jak  tw ierd zą  z n a w c y .  A le  jeś l i  s p o ł e ­
c z e ń s t w o  p o lsk ie  tak l ic z n ie  b ę d z ie  
p r z y b y w a ło  na S o w in ie c ,  jak o b e c n ie ,  
—  K o p iec  b ę d z ie  rósł z k ażdą chw ilą ,  
w te d y  rob ota  b ę d z ie  trwała  o k o ło  2 -ch  
lat.

W śród  w ąsk ich  przerw m ię d z y  d r z e ­
w a m i  s o w in ie c k i e g o  lasu  lśn ią  z od d a li  
d a c h y  K rakow a. W ie ż y c e  p r z y m g lo n e  
n ie b ie s k ą  m g łą  z o d d a le n ia ,  w y g lą d a ją  
w s p a n ia le .  N astrój tu n ie c o d z ie n n y ,—  
ja k b y  z innej  krainy, —  z bajki...  1 
n ie c o d z ie n n a  rozpostar ła  s i ę  c isza .

P a m ię ta m  ją... W  m roku  w ie c z o r a  
p a n o w a ła  n ie p o d z ie ln ie  nad  W a rsza w ą ,  
k ie d y  u licam i sz e d ł  p o c h ó d  o d  B e l w e ­
d e r u  do  k atedry .  P a m ię ta m  ją, k ie d y  
o d je ż d ż a ł  w śród  u le w n e g o  d esz c z u  po  
c ią g  ż a ło b n y ,  u w o ż ą c  ze  s o b ą  N ajdroż­
s z e  Prochy. Tu —  na  S o w iń c u  —  p a ­
n u je  ta s a m a  c isza ,  c h o c ia ż  ludzi c o ­
raz w ię c e j  p rzyb yw a . O to  teraz w c h o  
dzi w  k arn ych  s z e r e g a c h  w y c ie c z k a  
g ó rn ik ó w  z e  Ś lą sk a .  P o m im o ,  że  jest  
w niej  kilka t y s i ę c y  ludzi,  S o w i ń c e m  
rządzi cisza . S trze lcy  w c h o d z ą  z o r ­
k iestrą .  N a  c h w i lę  c i s z ę  przerywa „ n a j ­
d u m n ie j s z a  p ie śń  p o ls k a ”: —  „P ierw sza  
B r y g a d a ”, a le  n ie  p rzeryw a n ic z e m  na  
stroju  sk u p ien ia  i p ow agi ,  n ie  przeryw a  
w n ic z e m  o d c z u c ia  W ie lk o śc i .

B o  n ad  S o w i ń c e m  zaw is ła  W ie lk o ść .  
O d c z u ć  ją m o żn a  w lek k im  p o d m u c h u  
w iatru , w  m i lc z e n iu  i p o w a d z e  t łum u ,  
w sk u p io n y ch  ruchach  o b e c n y c h ,  w  p o -  
w o ln e m  zgrzytan iu  k ó ł  n a ła d o w a n y c h  
ta c z e k .  J a k  g łę b o k o  p rzenik ła  w s e r ­
c a c h  J e g o  W ie lk o ść ,  jak d a le k ie  z a t o ­
czyła  kręgi...

N a d c h o d z ą  n o w e  t łu m y .  O to  k i lk u ­
s e t  d e l e g a t ó w  drużyn  j u n a c k ic h  p rzy ­
b y w a  na S o w i n ie c  z ło p a ta m i .  Z ie m ia  
j e s t  bardzo  tw arda, w ię c  ju n a c y  kopią ,  
aby n ie  p r z y z w y c z a jo n y m  d o  f i z y c z n e ­
g o  w ys i łk u  „ c y w i lo m ” u ła tw ić  ła d o w a ­
n ie  taczek .  P o t e m  w c h o d z ą  na górę .  
W  m ilc z e n i  w w y sy p u ją  z ie m ię ,  by z m ie  
sza ła  s i ę  z  tą, p r z y w ie z io n ą  z e w sz ą d ,  
z p o b o jo w isk  d a w n y c h  i o s ta tn ic h ,  z 
m ie j s c  c h w a ły  i tru d ó w  N arod u .

O p od a l  K op ca  sto i  m a ły  p a w i lo n .  
Z najduje s ię  w  n im  od d z ia ł  p o c z to w y ,  
kilka k io s k ó w  sp rz ed a ją c y ch  pam iątk i  
z S o w iń c a :  W s z y s tk ie  f o to g r a f je  Mar­
sza lka , n ie w ie lk ie  o d le w y ,  p o p ie r s ia  i 
m a łe  p o są g i  B u d o w n ic z e g o  P olsk i N i e ­
p o d le g łe j .  Na ca łą  P o lsk ę  s tąd  s ię  
ro z ch o d z ą  kartki p o c z t o w e  z p ie c z ę c ią  
„K opca M arsza łka  P i ł s u d s k ie g o  na So-  
w iń c u “, i ty m ,  k tórzy  j e s z c z e  n ie  w zię li  
u dzia łu  w sy p a n iu  K opca, p rzyp om in ają ,  
iż K o p iec  te n  —  to  n ie t y lk o  p o m ­
nik.

B o  K o p iec  j e s t  s y m b o l e m .
O to  z łączy  s ię  tutaj  na c z e ś ć  M ar­

sza łka  z ie m ia  p o lska  z e  w szy s tk ich  
stron, g d z ie  ro z b r z m ie w a  p o lsk a  m o w a .  
Z iem ia ,  którą O n  z łą c z y ł  w j e d n o  Pań

s tw o ,  z i e m ia ,  d la  której  O n przez c a łe  
s w e  ż y c ie  w a lcz y ł  i którą O n w yzw oli ł .  
S y m b o l  z łą c z e n ia  tej z i e m i ,  za ta r c ia  jej 
różnic, p r z e m ie sz a n ia  z e  s o b ą  tak, a b y  
s ta n o w iła  m o c n ą ,  s p o jo n ą  c a ło ś ć  —  o-  
to  s y n te z a  S o w iń c a ,  o t o  u w i e c z n i e ­
n ie  p o m n ik ie m  p ra cy  W ie lk ie g o  Mar 
szatka .

N ie  trzeb a  św ią t ,  an i s p e c j a ln y c h  
w y c ie c z e k ,  n ie  trz eb a  tu  p r z y c h o d z ić  
w  w y b ra n e  dni.  C o d z ie ń ,  o d  rana d o  
zm roku  idą na K o p ie c  p o c h y lo n e  s z e ­
regi, a b y  J e m u  p o ś w i ę c i ć  k ilka g o d z in  
pracy . I z tą s a m ą  p o w a g ą  i w  tej  
s a m e j  c i szy  s c h o d z ą  le ś n ą  ś c ie ż k ą  S o ­
w iń c a  w  d ó ł,  ab y  z n ie ś ć  w  se r c a c h  
ś w i a d o m o ś ć ,  iż ręk ę  s w ą  p rzyłożyli  d o  
p o m n ik a ,  który m a  g ło s ić  św ia tu  h y m n  
o z j e d n o c z e n iu  N arod u .

O p u s z c z a m  S o w i n ie c .
N ie b ie s k ie  a u to b u s y  k r a k o w sk ie  w y ­

rzucają c o  c h w i lę  g r u p y  ludzi,  ś p i e s z ą ­
c y c h  le śn ą  ś c ie ż k ą  na S o w in ie c .

Idą w  s k u p ie n iu  i p o w a d z e ,  idą z 
p e łn e m  o d c z u c i e m  W ie lk o ś c i ,  k tóra  u- 
n osi s ię  nad  tym  la s e m ,  W ie lk o ś c i ,  
k tóra  z w y c ię ż y ła  ś m ie r ć  i nad  R z e c z y ­
p o sp o l i tą  za w is ła .

Gdańsk cofnął sin na całej linji.
G DYNIA. M inister spraw zagran icz­

n ych  B eck  od był r o z m o w ę  z p rez y d e n ­
tem  se n a tu  g d ań sk iego  G re iserem , w 
U rzęd z ie  M orskim w Gdyni.

Wczoraj parafowany z o s ta ł  protokuł  
p olsko-gdańsk i.

Na p od staw ie  protokułu: 1) s e n a t  
gdański w y co fu je  zarząd zen ia  z dnia 1 
bm., d o ty c z ą c e  b e z c e lo w e g o  przywozu  
niektórych  towarów;

2) c ła  w Gdańsku p o b ie ra n e  b ed ą  
w z ło ty c h  polskich;

3 )  w o b e c  tego  zarząd zen ie  p o lsk ieg o  
m inistra skarbu z dnia 18 lipca b ę d z ie  
o d w o ła n e .

T y m cz a so w y  stan r z ec zy  w d z ie d z i ­
n ie  op łat  k o lejow ych  w z ło ty c h  z o s ta ł  
ob u stro n n ie  za tw ierd zon y .

GDAŃSK. Z arządzenie  se n a tu  g d a ń ­
sk ieg o  d o ty c zą c e  b e z c ło w e g o  przywozu  
n iektórych  towarów  z o s t a ło  u ch y lon e .

Rząd polski uch y li ł  ró w n ież  rozpo­
rząd zen ie  c e ln e  z 18 l ipca  r. b.

G D A N SK . D elegacja  polska w rad z ie  
portu p rzed s taw iła  wczóraj w niosek ,  żą­
dający w prow adzen ia  waluty  polskiej do  
gospodarki w radzi® portu. W niosek  
te n  b ę d z ie  rozw ażony p rzez o b ie  delega  
cje  d o  rady portu,

O b ustronn e u ch y len ie  zarząd zeń  nie  
ozn acza  o c z y w iś c ie  sa k o ń c ze n ia  w s z y s t ­
kich  spraw, zw ią z a n y c h  z gospodarką  
walutow ą gdańską. Rząd Rzplitej i w o l­
n e  m iasto  G dańsk  rozpoczn ą  n ie z w ło c z  
n ie  rokowania na te m a t  u sta len ia  w a­
runków, przy których  ta gospodarka n ie  
b ę d z ie  m og ła  ta m o w a ć  ani polsk iego  
handlu z a g r a n icz n e g o  p rzez port g d ań ­
ski, ani w o ln eg o  obrotu  to w a r o w eg o  
m ięd zy  G d ańsk iem  a c a ły m  o b sza rem  
Rzplitej.

Z d n iem  w czora jszym  u w a ż a ć  m o ż ­
na, ż e  in teresy  gosp o d a r cz e  Rzplitej na  
tym  odcinku  są  z a b e z p ie c z o n e .  T o  z a ś  
jed ynie  —  a n ie  jakieko lw iek  m o m en ty  
p o l i ty c z n e — le ż a ło  w  in ten c ja ch  Polsk i.

Pomyślny stan polsko-niemiec­
kich rokowań handlowych.
W A R SZ A W A . T o c z ą c e  s ię  w  B er l i ­

n ie  p o l s k o - n ie m ie c k ie  r o k o w a n ia  o  u- 
kład h a n d lo w y  m ają  n a o g ó ł  p rze b ieg  
p o m y ś ln y .  N a s u w a j ą c a  n a jw ię k sz e  
tru d n ośc i  k w estja  sp ła ty  n a le ż n o ś c i  za  
ek sp o r t  d o  N ie m ie c  w e sz ła  w  n o w e  
shadjum i jak sąd zą  czynn ik i z a in te r e ­
s o w a n e  p o w in n a  b yć  d e f in i ty w n ie  roz­
s trzygn ię ta  w  c ią g u  najb liższych  dni,
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Rozłam w Stronnictwie Ludowem
na tie stosunku do wyborów.

Nr. 1 Si?

W chw ie jących  się  od d łuższego już 
czasu szeregach S tro nn ic tw a  Ludowego 
n as tąp ił w reszcie  roz łam  zupełny.

© sta teczny cios is tn ie n iu  tego s tron ­
n ic tw a  zada ło  wystąpien ie  zeń ca łe j gru 
py p o lity kó w  „W yzw o le n ia ”  w lic z b ie  
17 osób, k tó rzy  b y li n a jw yb itn ie jszem i 
dz ia łaczam i S tr. Ludowego.

D zia łacze  c i o p u b liko w a li następu ją­
ce ośw iadczenie :

„M y, n iże j podpisani ośw iadczam y, 
że w ystępu jem y ze S tro nn ic tw a  Ludo- 
w eg°, pozosta jąc nadal czynnym i dz ia ­
łaczam i w ideow ym  niezależnym  ruchu 
ludow ym , tak jak  by liśm y n im i od w ie lu  
la t przed po łączen iem  się w  S tro n n ic ­
tw ie  Ludow em .

Po rozważeniu sytuac ji, jaka się w y­
tw o rzy ła  po uchw ale  kongresu S tro n ­
n ic tw a  Ludow ego w spraw ie w yborów  
do Sejm u, doszliśm y do przekonania, 
że uchw ała  ta , pow zię ta  pośp ieszn ie  i 
bez dyskus ji, była  b łędem  po litycznym .

Ja kko lw ie k  o rdynac ja  wyborcza do S e j­
m u nam n ie  odpow iada, p ro je k t je j 
zw a lcza liśm y i o zm ianę je j nie p rze ­
s tan iem y s ię  starać — to  jednakże, z d a ­
n iem  naszem, lud  w ie jsk i pow in ien  
w ziąć udz ia ł w w yborach , aby n ie  być 
pozbaw ionym  w nowym  Sejm ie ca łko ­
w ic ie  swego niezależnego p rzedstaw i­
c ie ls tw a . In te resy  w śi są zbyt ważne, 
ażeby naw et przez czas k ró tk i m ogły 
pozostawać bez na leżyte j op iek i w c ia ­
łach  ustaw odaw czych, w k tó rych , jak 
to się obecnie okazuje, będą jednak re ­
prezentowane inne, m n ie j liczne  i m nie j 
ważne w arstw y spo łeczeństw a . D latego 
jesteśm y zdania, że rep rezen tanc i lu ­
dności w ie js k ie j w kom is jach , usta la ją , 
cych  kandydatury poselskie, w in n i zg ła ­
szać swych kandydatów  na posłów , zna­
nych i w ypróbow anych dzia łaczy lu d o ­
wych i c h ło p i pow inn i g łosować na 
n ic h  w d n iu  w yborów  ja kn a jlic zn ie j.

W ystępując ze S tro nn ic tw a , pozosta ­

jem y w ie rn i idea łom , k tó rym  s łużyliśm y 
zawsze. Cele, do k tó rych  dążymy, pozo­
sta ją też n iezm ien ione.

D ługo le tn ia , bezinteresow na i o fia rna  
praca społeczna n ie k tó rych  nas zw aln ia  
nas, m niem am y, od po trzeby dawania 
zapewnień, że k ie ru je  nam i ty lko  troska  
o przyszłość lud u  i Polski.

Organem naszym jes t tygodn ik  „W y ­
zw o le n ie ” .

Warszawa, dn. 8 s ierpnia 1935 r.
Podpisy: M aksym iljan  M a linow ski,

Tomasz N oczn ick i, M ic h a ł Róg, Jan 
Woźnicfei, B łaże j S to la rsk i, Jan Sm oła, 

Józef B ia łoskó rsk i, 
A n to n i Langier, Jan Nosek, Henryk W y­
rzykow ski, A ndrze j W aleron, Jan Tabor, 
Jan Szafranek, S tefan Tatarczak.

bólach
CkOWY

Sie  p r o szk i

t  A B . - P  A R M A C E U T V C Z N E  . O O c c A B O R  -

Jak słychać, w na jb liższych  dn iach  
jeszcze ca ły  szereg w yb itnych  dzia łaczy 
ma opuścić St Ludowe.

Barykady na ulicach Tulonu i B rest u.
Krwawe walki z demonstrującymi robotnikami i marynarzami.

P A R YŻ. R ozruchy w T u lon ie  w 
czw artek w ieczorem  m ia ły  charak te r 
p raw dziw e j rew o lty . Podczas gdy m in i­
s te rs tw o  spraw w ew nętrznych  donosi o 
dwóch zab itych , specja lny w ysłann ik 
„P e t it  P a ris ie n ”  k o m in iku je  o 5 zab i­
tych i przeszło  200 rannych, (wśród n ich  
zastępca burm is trza  Tu lonu , k tó ry  w a l­
czy ze śm ie rc ią  w szp ita lu ).

Późnym  w ieczo rem  dem onstranc i u- 
s iło w a li s forsow ać gazownię, m us ie li 
jednak ustąp ić przewadze s trze lców  se- 
negalskich. Na u lica ch  dochodz iło  do 
regu la rne j w a lk i. D em onstranc i s trze la li 
z dachów i ba lkonów , w znos ili napręd­
ce barykady na u licach  i z rabow a li w ie ­
le  sklepów . W szystkie  la ta rn ie  u liczne 
zosta ły  zniszczone. D op iero  o godz. 2 
nad ranem  przyw rócono porządek.

W p ią tek  rano panow ał w T u lon ie  
spokój. Z  m a łem i w y ją tkam i uda li się 
robo tn icy  do pracy w w arszta tach i do 
kach arsenału m aryna rk i w o jennej.

W  gmaćhu sądowym  toczy się prze­
s łuchanie  k ilkud z ie s ięc iu  aresztowanych, 
k tó rzy  będą zasądzeni.

Sytuacja  w T u lo n ie  jes t nadal naprę­
żona, przypuszczają jednak, że krwawe 
zajścia n ie  pow tórzą  się już . Nowe od ­
dz ia ły  g w a rd ji, a rty le r ji i s trze lców  przy 
by ły  do m iasta .

HAW R. Havas donosi o dem onstrac­
jach ro b o tn ikó w  portow ych. O dp łyn ięc ie  
parowca „C h am p la in ”  z jHavru odroczo ­
no, ponieważ m arynarze postanow ili od­
być w iec.

W B reście  w czora j w ieczorem  p o li­
c ja  rozproszyła  200 m an ifestan tów ,

W L o rie n t 2.000 robo tn ików  arsenału 
odby ło  w czora j w ieczorem  w iec prze­
c iw ko  dekre tom  oszczędnościow ym , a

następnie odby ł się pochód przez m ia ­
sto —  bez zajść

PA R YŻ W godzinach pop o łud n io ­
wych robo tn icy  arsenału m orskiego w 
C herbourgu porzuc ili pracę i zorgan'zc- 
w a li m an ifestac ję  kom unistyczną. Grupa 
m an ifestan tów  udała się ze śpiewem  
m iędzynarodów ki do portu , gdzie s ta ­
cjonow ane są ło d z ie  podwodne. W por­
c ie  śkonsygnowano poważne oddzia ły 
p o lic ji i wojska.

HAW R. W porcie  handlow ym  Le 
Havre delegacja stra jku jących  m aryna­
rzy p rzy ję ta  była przez m in is tra  m a ry ­
nark i handlowej Bertranda. Delegacja 
postanow iła  wezwać m arynarzy do na­
tychm iastow ego  pcd jęc ia  pracy. Praca 
odbywa się już.

PAR YŻ. W Tu lon ie  panuje ca łko w ity  
spokó j. R obotn icy p o w ró c ili do pracy. 
A resztow ano 68 osób, z k tó rych  42 u* 
w oln iono. Wśród za trzym anych znajdu je

się W łoch , przy k tó rym  znaleziono dy 
nam it.

BREST. R obotn icy p rzys tąp ili do pra 
cy bez incyden tów  we w szystk ich  zakła 
dach przem ysłow ych i w arszta tach. W 
arsenale rów nież w znow iono pracę. W 
m ieście  przyw rócono ca łko w ity  spokój.

PARYŻ W O ranie w A lg ie rze  d o ­
szło rów nież w czw artek  do n iepoko ­
jów  kom unistycznych.Po zakończeniu  po 
siedzenia fro n tu  ludowego, oko ło  tysiąc 
kom un is tów  ruszyło  pochodem  przez 
u lice , wydając antypaństwowe o k rzyk i. 
W pewnej c h w ili doszło  do s ta rc ia  z po 
lic ją . D em onstranci s ta w ili s ilny  opór i 
n a ta rli na p o lic ję . Potyczka trw a ła  b li ­
sko godzinę.

W końcu p o lic ja  pozostała panem sy­
tu a c ji, m ając jednak w sw oich szeregach 
k ilk u  poważnie rannych. Z dem onstran ­
tów  n ik t nie zos ta ł poszkodowany, je d y ­
nie 3 zosta ło  aresztowanych.

1  obliczu wojny włosko-abisyńskiej.
LO N D Y N . D elegacja b ry ty jska , k tó  

ra w espół z p rzeds taw ic ie lam i F ra n c ji i 
W łoch  odbyć ma konsu ltac ję  trzech  
m ocarstw  na podstaw ie tra k ta tu  z r. 
1906 w spraw ie  A b isyn ji, odjeżdża do 
Paryża 13 b. m. Form alne rozpoczęcie  
rokow ań nastąpi w czw artek (16 b. m ) 
ale poufne w yjaśn ienia  i kon tak ty  po­
m iędzy delegacjam i odbędą się już 15 
s ierpn ia .

PARYŻ. „D a ily  M a il”  donosi, iż  rząd 
St. Z jedn. m ia ł rzekom o po lec ić by łe ­
m u am basadotow i S t. Z jedn. w B e rlin ie  
podczas wojny, G erardow i, uzyskać spot­

kanie z M usso lin im  i  w ystąpić w ro li 
po jednaw cze j w sporze w łosko abisyń- 
sk im .

G erard p rzyby ł już  do R zym u.

A D D IS  A B E B A . P rzygotow an ia  w o ­
jenne A b isyn ji trw a ją . Ab isyńczycy budu 
ją fo rty fik a c je  i okopy na l in j i  Sanafe 
A d 'g ra  oraz oraz w  oko licach  M acalle . 
Robotom  fo rty fika cy jn ym  towarzyszy bu­
dowa dróg. W Debra Tegor i  D essier 
grom adzone są w ojska i m a te rja ły  wo- 
jennne. W m ie jscow ości T ucu l D ind ia , 
położonej o 25 k im . od G ondaru p od ję ­

to  prace nad budową składów.
R ównocześnie czynione są przygot 

wania na fron c ie  som a lijsk im . Mobili,° 
c ja  w oko licach  F erra ry  i  Ogobenu do* 
biega końca, przyczem  głównym  ośrod 
k iem  m ob ilizacy jnym  jest G iggig8i do 
kąd  przybywają transpo rty  zagraniczne 
idące  przez p o rt Berbera w Som.li 
b ry ty jsk iem .

A b isyn ja  zm ob ilizow a ła  już armie 
liczącą 110 tys. ludz i, z czego 85 tys 
na odc inku  E ry tre i i  o ko ło  30 t y s ię c y  

na fro n c ie  Som ali.

Po broń do Japonji.
A D D IS  A B E B A . Rząd abisyński wy­

sy ła  do Ja pon ji w m is ji specjalnej wy 
b itnego Abisyńczyka Dabeberru. Na on 
podobno czyn ić w y s iłk i celem  nabycia 
w iększe j ilo ś c i ka rab inów  1 amunicji z 
tem , że połow a należności byłaby za­
kredytowana.

Opinja prasy włoskiej.
RZYM  Z b liżony do pałacu Ghigi ty­

godn ik po lityczny  „A f fa r i  E s te ri” ogła­
sza a rty k u ł, pośw ięcony zbliżającym się 
rokow an iom  trzech  m ocarstw  w Sprawie 
A b isyn ji. Tygodn ik  pisze, że załatwienie 
sporu o napad pod Ual Ual przez komi­
sję a rb itrażow ą naw et zgodnie z tezą 
w łoską w n iczem  n ie  rozstrzygnie cało­
ksz ta łtu  zagadnienia abisyńskiego. Pismo 
wyraża op in ję , że skierow anie sprawy 
na drogę rokowań pom iędzy trzema 
w ie lk ie m i m ocarstw am i jes t zasadniczo 
znaczn ie  lepszem w yjśc iem , niż stoso­
wanie procedury genewskiej.

T ygo dn ik  omawia zamierzenia An- 
g lji, k tó re  dążą do obarczenia całą spra 
wą L ig i Narodów, s tw ierdza jąc, że Wło­
chy n ie  kw estjonu jąc jurydycznej rów­
ności państwa, n ie  mogą jednak zgodzić 
s ię  na rów ne trak tow an ie  Włoch i Abi­
syn ji z powodu zasadniczych różnić po­
z iom u c y w iliz a c ji. W zakończeniu autor 
pisze: C hc ie libyśm y s ię  przekonać, że 
A nglja  n ie  b ron i swych własnych intere 
sów pod p łaszczykiem  interesów ogól­
nych oraz, że n ie  dąży do zahamowania 
upraw nione j ekspansji w łosk ie j. Zbliżają 
Ce się rokow an ia  trzech  mocarstw będą 
dla p o lity k i ang ie lsk ie j kamieniem pro­
b ie rczym . Jednakże ani stanowisko pro­
sy ang ie lsk ie j ani rządu brytyjskiego 
n ie  pozwala na żyw ien ie  optymizmu co 
do rokow ań m ocarstw .

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. wol. oddz. chirurg, 
flkadem ji Stomatologicznej w Warszawie.

P rzy jm u je  od godz. 9 —  1 i od 3 — 7- 

ul. N. Panny Marjl 21. TL 18-9j_

M. ZO S ZC ZE N K O .

0 zamożnym człowieku
Opowiadanie z życia sowieckiego

N iek tó rzy  ludz ie  m ów ią, że p ien iądz 
to  wszystko. Że  bieda poniża cz łow ieka , 
że ta k i cz ło w ie k  nie może jakoś u trz y ­
mać się  na wyższym poz iom ie , że naod- 
w ró t, wzbogaciwszy się  naraz „ ro z k w i­
ta ” , sta jąc się lepszym  i p racuje  dla 
dobra innych.

Je ś li m owa o nędzy —  n ie  p ro te ­
s tu jem y. Nędza z ca łą  pewnością poni­
ża, zmusza dó zm iany fo rm  postępowa­
n ia . A le  je ś li chodz i o bogactwo —  wy 
ciągnię te  w n iosk i n ie  są s łuszne, p rzy­
n a jm n ie j n ie  zawsze.

B y ł sobie ta k i pose ł Fedor. P raco­
wał, P rzy jecha ł ze w si. B iedny  b y ł. N ie 
za k lim a tyzow a ł się tu  jeszcze. P o czą t­
kowo n o s ił naw et „d re w n ia k i” .

B y ł szo rs tk i w  obe jśc iu . C hę tn ie  p ił
1 k lą ł. W yw o ływ a ł k łó tn ie  i  skandale. 
Z aczą ł m ieszkać we wspólnym  loka lu . 
Ze w zględu na jego grubiańsfeie zacho­
wanie się s tron iono  od niego. Zawołano 
go do „s tró ż a ", a tam  przem aw iano mu 
do rozsądku.

Pow iedzieli.- —  Co to  jest, przecież 
to  tak  n ie  można!

A  on na to  odpow iedzia ł:
—  Wy, p ro fso juzn i przyw ódcy, gan i­

c ie  m oje  zachowanie się, ale zapyta jc ie  
się m nie , dlaczego ta k i jestem ?

Z ap y ta li się w ięc go: —  Pow iedz, 
dlaczego?

A on m ów i:
—  Ż y ję  n ie tak, jak  chcę. Z up e łn ie  

sam —  bez rodziny i bez żony. K re w n i 
i żona żyją  m oże na w si. Może c ie rp ię  
z tego powodu, że ich  n ie  w idzę . M oje 
dz iec i pew nie  pasą krow y, m okną na 
deszczu, w ia tr , z im no. Ja żyję, jak pies, 
m am  jedną m arynarkę. N ie  ma m i kto  
posłać łóżka , abym  się m óg ł położyć, 
zm ęczony pracą. A Was c ieka w i, d la ­
czego p iję , dlaczego jes tem  ordynarny, 
d laczego b iję  po gębie. Teraz w iecie, 
d laczego?

W szyscy spuśc ili g łow y. P o w ie d z ie li:
—  M usisz dostać pokój dla s ieb ie.
R zeczyw iście  o trz y m a ł osobny po ­

kó j. S p row adz ił swoją żonę i m a łe  dzie 
ci —  pastuszki.

Już ma żonę i  d z ie c ia k i, ale w id z i­
my, że da le j p ije , rob i skandale, awan­
tu ry , b ije  obcych, b ije  dz iec i.

Znów  go w o ła ją . M ów i: Tak, da le j

jestem  pod ły . Jak się nap iję , to  b iję , 
k to  m i s ię  na oczy pokaże. Jestem  n e r­
wowy, a to d la tego , że w idzę  naoko ło  
s ieb ie  btedę. Kapuśniak g o tu jem y na 
prym usie. W jednym  poko ju  m ieszka nas 
sześcioro. Żona k łó c i się ze swą m atką 
a ja  w szystk ich  tłu k ę , bo czy to  p rzy ­
jem nie  pa trzeć na tak ie  ch łopsk ie  zw y­
czaje. Takie  życ ie  zn iszćzy m nie  zupe ł­
nie. A  przytem  okno z mego poko ju  
w ychodzi na róg podwórza. Gdybym  
chociaż w id z ia ł rzekę z okna, s ie d z ia ł­
bym  spoko jn ie  Cały dzień, śp iew ałbym  
p iosenki, i p rzyg ląda łbym  się ptaszkom  
na wodzie.

W ysłucha li, pow iedz ie li:
—  Budu jem y te raz  dom . Dam y ci 

m ieszkanie. Jest tam  gaz i ogrzew anie. 
Ładny w idok z okien. Będziesz m ia ł 
dużo św ia tła , będziesz ży ł, ja k  będziesz 
c h c ia ł.

R zeczyw iśc ie  d a li m u ładne  m ie sz ­
kanie. D w ie  izby i łaz ienkę . Trzy szafy. 
O kna w ycho dz iły  na ogród, drzew a k w i­
t ły . Gazowa kuchenka. I tak  dalej.

I  podwyżkę dosta ł. M ia ł w ięce j p ie ­
n iędzy. S p ra w ił sobie nowe ubran ie. 
Nasz tow arzysz  Fedor rzeczyw iśc ie  za ­
czą ł zupe łn ie  inacze j żyć —  ja k  pan.

A le  cóż w idz im y , pije dalej i bije.

K ln ie . W yryw a ga łązk i drzewa, zagląd® 
jące z ogrodu do okna, b ije  n iem i dzie­
c i —  dawne pastuszki. Żonę, teściową 
i w szystk ich  sąsiadów b ije  tak, że trzę’ 
są się  p rzed n im .

Znów  go zaw o ła li. A  on powiada:
—  To dziw ne, wszystko jakoś ies 

u m nie  inacze j. M eble  mam ładne. r ° r 
tepian. Muzyka. A le  ta  żona —  m ówi-' 
ta gęś w ie jska , s tanow czo nie pa®u)e 
do tego o toczenia . D z ia ła  m i na nerwy- 
Chcę ożen ić  się z inną. W tedy będzie 
inacze j u m nie  wyglądać.

R o zd z ie lili m iędzy sobą mieszkanie- 
Z aczą ł żyć z  jakąś dziewczyną- A'® 
w kró tce  znów słychać b y ło  k łó tn ie , a* 
w an tu ry , b ija ty k i. B y ł strasznie z a zd ro  
sny. B i ł  swą nową o fia rę  1 w ygania ł nu 
u licę .

A  naraz wszyscy z ro zu m ie li: ZrozU 
m ie li,  że jes t to  pod ły  cz łow  ek, 6rj* 
b ian in , ot, n icpoń, cz ło w ie k  niepotrze 
ny n ikom u. Z ro z u m ie li, że jego zamo* 
ność n ie  ma najm nie jszego wpływu n 
sposób życia. Z ro zu m ie li, że t r z e b a  g 
dop ie ro  w ychować.

O d e tch n ę li z ulgą U ś w i a d o m i ł '  *  

ble, że trzeba  z n im  coś r o b i ć
(CentropressJ-
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Drnf piccard poleci do strato- 
sfery z Polski.

WARSZAWA. —  Sprawa zamówie- 
p o w ło k i  balonu stratosferycznego 

01 w o js k o w y c h  warsztatach balonowych Z J a b ło n n ie  przez prof. Piccarda znaj- 
M e  sie na drodze do realizacji. Od 

L  wizyty prof. Piccarda w Polsce 
w ciągu k ilku  m iesięcy prowadzone są 
ber przerwy w wojskowych warsztatach 
b a lo n o w y c h  próby i badania technicz- 
e nad realizacją planu budowy w ie l- 

kiego balonu stratosferycznego.
Zdaje się nie ulegać w ą tp liw ośc i, 

że start do lo tu  stra tosferycznego od ­
będzie się w lipcu  lub  s ierpn iu  1936 r. 
T a k  przynajmniej chce prof. P iccard. 

Wszystko zależne je s t oczyw iście
przedewszystkiem ocj posiadania odpo­
wiednich kapita łów , których mają do ­
s t a r c z y ć  podobno naukow o-p rzem ysło ­
we sfery belg ijskie.

Działacz Str. Narodowego are­
sztowany za fałszerstwo.
GNIEZNO. — W ielk ie  wrażenie w y­

wołała tutaj wiadomość o aresztowaniu 
w Warszawie oszusta Waberskiego, k tó ­
ry był jednym z najczynniejszych człon 
ków Stronnictwa Narodowego. W ykorzy­
stując swoją pozycję społeczną Waber- 
ski dokonał poważniejszych fałszerstw  
na szkodę k ilku  przedsiębiorstw poczem 
uciekł z Gniezna. Waberski zostanie od 
transportowany do Gniezna celem ukoń­
czenia dochodzeń.

Pretensje tureckie 
o uroczystości warneńskie.
STAMBUŁ. Dzienniki tu reck ie  wypi 

sują artykuły przeciw B u łga rji za je j in i 
cjatywę upamiętnienia b itw y pod Warną 
i wystawienia mauzoleum ku pam ięci 
króla Władysława Warneńczyka, oraz 
przeciw Polsce za fo, że wzięła udzia ł 
w tych uroczystościach, przysyłając w jel 
ką delegację. Mniej pretensyj mają dz'en 
niki tureckie wobec Węgier, które ta k ­
że wzięły udział w uroczystościach w 
Warnie.

Dzienniki wychwalają za to pod n ie ­
biosa Rumunję Jugosławję i Czechosło­
wację, które nie bra ły udzia łu  w uro­
czystościach ku czci polskiego króla.

Bezprawne wysiedleniePolaków 
z Czechosłowacji.

MOR. OSTRAWA. Zostali wysiedleni 
z granic Czechosłowacji Franciszek Trzo 
sok ur. w 1911 r. w Bulow icach (pow. 
Nowy Iczyn na Morawach^ i Franciszek 
Kudła, ur. w 1907 r. w M oraw skie j|O s 
trawie. Jako motyw wysiedlenia podano, 
*e ojcowie ich są obywatelam i polskim i, 
rozatem urząd powiatowy w czeskim 
Cieszynie doręczył W ojciechow i Dzier- 
gesowi, zamieszkałemu od r. 1907 w 
Milikowie na Śląsku n. Olzą nakaz o- 
Puszczenia Republiki, aczkolw iek jest 
°n w myśl postanowień traktatowych 
»jPso jure” obywatelem czechosłowac- 
ln? * P°zatem ro ln ikiem , posiadającym 

w Milikowie 6 morgów gruntu i zabudo 
Wania gospodarcze.

Sprawiedliwości czeskiej stało 
się zadość!

MOR. OSTRAWA. — W sądzie okr. 
n Morawskiej O straw ie odbył się o- 
egdaj proces obyw ate lk i po lsk ie j p. 

2I y.^Howej, oskarżonej początkowo o 
shwość pod adresem narodu cze- 

a w  osta tn ie j ch w ili —  o fałszy-
We ^m e ldow an ie .

0 dłuższym przewodzie sądowym,

P m
II

II
Wodz

z uwagi na Uroczystości 15 sier- 
wznawiamy tylko na kilka dni 

f i lm  p o ls k i
Wielki film  ten, wskutek 
s w e j  budującej treści

TWOJĄ
OBRONĘ

wyjątkowym i niestaćnącym po-

tk fSi f y s' ę we wszys , h miastach Pol-

eniem. — W rolach glównych: 
^ r ja  B ogda , A dam  B ro d z is z , 

a d y s la w  W a lte r, B o g u s ła w  
3 tn b o rs k i,Z . L in d o r f ,  T ra p s z o

—.. J wielu innych.

Oszczędność najszerszych warstw ludności, 
to zdrowa krew organizmu gospodarczego Państwa.

K. K. 0. powiatu Częstochowskiego
Częstochowa, Aleja 19 (dom własny)

Wkłady posiadają bezpieczeństwo pupilarne.

P. Prezydent izp iitej na „Swiecie Gór“
W Zakopanem.

ZAKOPANE. W spaniałe uroczystoś­
ci regjonalne, jak ie  codziennie odbywa 
ją  się na wolnem  pow ietrzu i w salach 
Sokoła są interesującą atrakcją w ido ­
w iskową Święta Gór.

Zakończeniem w idow isk  regjonal- 
nych będzie w ie lka  w ieczornica wszyst 
k ich grup reg jona lnych na stadjonie 
dziś w sobotę o godz. 21.

Wczoraj przybyli do Zakopanego w i­
ceprezes Tow. Zw. P rzyjac ió ł Hucuł- 
szczyzny gen. Kordjan-Zam orski i gen. 
Galica.

M iedziela 11 bm. będzie św iętnym  
fina łem  uroczystości Święta Gór. W 
ciągu soboty spodziewany jest masowy 
napływ  gości.

W  niedzie lę  zaszczyci swą obecnoś 
cią Zakopane pro tektor Święta Gór 
P. Prezydent Rzplite j prof. M ościcki. 
W dniu tym  o godz. 9 ej rano nastąpi

pow itan ie  Dostojnego Protektora przez 
władze m iejscowe. P. Prezydent M oś­
c ick i odjedzie następnie do Jaszczu­
rówki, gdzie zostanie pow itany przez 
kom ite t g łów ny, poczem przem ów i 
gen. Galica.

Grupy regjonalne złożą hołd i przz- 
de filu ją  przed P. P rezydentem  Rzplitej. 
D efiladę zakończy o ryg ina lny  spęd 5000 
owiec ze wszystkich hal tatrzańskich.

Po po łudn iu  o godz. 16 odbędzie 
się w ie lk i festyn góralski na A n ta łów ­
ce. G rupy regjonalne przedstawiają 
swoje najlepsze produkcje  przed Głową 
Państwa.

O godz. 20 zapłoną sobótki na 
szczytach Tatr oraz zabłyśnie wspania­
ła ilum inac ja  gór przez re fle k to ry  i o- 
gnie bengalskie. —  Św ięto Gór zakoń­
czy o godz. 23 w ie lk i pochód grup re­
gjonalnych.

■EDEN*1 H

!1 y mi e"■ssissi j s c od 30 groszy.

trybuna ł ogłosił w yrok, skazujący p a ­
nią Rzymanową na 8 dn i bezwzględne 
go w ięzienia obostrzonego postem o- 
raz 200 koron grzyw ny.

W yrok ten w zbudził zrozum iałe o- 
burzenie w całem społeczeństwie pol- 
skiem , które  zdaje sobie sprawę, że p. 
Rzymanowa padła o fiarą zem sty cze­
skie j za przem ów ienie, wygłoszone 
przez je j męża, radcy w oj. śląskiego, 
k tó ry  napiętnował m etody czeskie.

Miasteczko w płomieniach.
ŁÓDŹ. —  W czoraj o godzin ie 14.30 

w ybuch ł w m iasteczku Szczerców pod 
Łaskiem  groźny pożar, k tó rego  pastwą 
padło około 100 dom ów. Pożar zloka­
lizow ano dop iero  o godz. 19 ej, po 
przybyciu  straży pożarnych z P io trko ­
wa, W ie lun ia , Łasku i Pabjanic. O koło 
1.000 ludzi pozostało bez dachu nad 
głową. W p łom ieniach zginął dobytek 
w ie lu  mieszkańców.

Samochód ciężarowy wjechał 
w tłum na chodniku.

W ARSZAW A. Ma ul. Pawiej w je ­
chał samochód ciężarowy na chodn ik 
w tłum  przechodniów.

Skutk i by ły  straszne. 48-le tn ia  Su­
ra Katz została przejechana wraz ze 
swym  mężem Zacharjaszem. Oboje zo­
sta li przew iezieni do szpitala, gdzie 
Katzowa w krótce zmarła nie z obrażeń 
lecz z ataku sercowego.

Pozatem lekarz pogotow ia udz ie lił 
pom ocy 15 osobom, które znalazły się 
pod samochodem. Jednego z poszwan- 
kowanych, Szlamę Głownię, odw iezio­
no do szpitala. Szofera aresztowano.

Minister włoski zginął w kata­
strofie lotnicze}.

KAIR. —  W odległości 15 k im . od 
K a ir spadł sam olot w łoski, w k tó rym  
znajdował się udający się do Erytre i 
w łoski m in is te r robó t póblicznych, Lu ig i 
Razza. M in is te r i towarzyszący mu 
znany badacz R ajm ondo Franchetti o- 
laz załoga, złożona z 4-ch osób, po­
nieśli śm ierć na m iejscu. W iadomość 
o ka tastro fie  wyw arła  we Włoszech 
w ie lk ie  przygnębienie.

Przyczyną katastro fy była eksplozja 
benzyny w m otorze. Tak stw ierdziły  
pierwsze badania.

Redaktor „Borsenzeitung" 
w Berlinie skazany na śmierć 

za zdradę stanu.
BERLIN. Redaktor „B e rlin e r Borsen- 

ze itung” Schwerdfeger został skazany 
na śmierć za zdradę stanu, popełnioną 
w ten sposób, że zdradził koresponden­
tom pism zagranicznych cały przebieg 
ta jnej konferencji, zwołanej przez min. 
Goebbelsa, jedynie tylko dla prasy b e r­
lińskie j. In form acje te m iały dotyczyć

całego szeregu zagadnień natury wewnę 
trznej i  zagraniczno-politycznej.

Na skutek in te rw encji n iem ieckich 
kó ł wojskowych, z k tórem i Schw erdtfe- 
ger jest zaprzyjaźniony z uwagi na to 
że brat jego płk. Schwerdtfeger cieszy 
się w kołach wojskowych w ie lką popu­
larnością, wniesiono do H itle ra  prośbę 
o jego ułaskawienie.

N iem niej jednak skazaniec został już 
sprowadzony do celi śm ierci i oczekuje 
na wykonanie wyroku.

0 pakt naddunajski.
W IEDEŃ. Nowy pro jekt paktu nad 

dunajskiego podany zosta ł przez rząd 
w łoski do wiadomości rządu polskiego, 
węgierskiego, austrjeckiego i n iem iećkie 
go, podczas gdy rząd francuski po in for­
mował w tym względzie państwa Małej 
Ententy.

Francusko-włoskie porozumienie w 
te j sprawię przewiduje zawarcie paktu 
nieagresji i niemieszania się oraz paktu 
konsultatywnego.

Przystąpienie N iem iec do paktu nad 
dunajskiego uważać należy za w yklu ­
czone

Konferencja M ałej Ententy celem ob 
rad nad tym paktem zbierze się w 
pierwszych dniach września w Bied, 
gdzie równocześnie zostanie poruszona 
jeszcze raz sprawa habsburska oraz moż 
ność współpracy państw Małej Ententy 
z W łochami.

Chłopom nie wolno handlować 
z żydami.

HAMBURG. —  Krajowy przywódca 
stanu chłopskiego w B runśw iku wydał 
rozporządzenie, w k tó rem  oznajm ia, że 
w łościan in , prowadzący handel z żyda­
mi sam się wyrzuca poza nawias swe­
go stanu i ludu, Będzie on pozbaw io­
ny wszelkich zaszczytnych stanow isk, 
jak ie  zajm ow ał w łon ie  swego stanu, 
gdyż wykazał niezdolność po jm ow ania 
idei k rw i i z iem i.

O kręgow i przywódcy ch łopstw a zo­
sta li obowiązani do przedłożenia lis ty  
wszystkich chłopów, zajm ujących urzę­
dy, k tó rzy  po ob jęc iu  rządów przez 
kanclerza H itje ra  u trzym yw a li jeszcze 
stosunki handlowe z żydam i.

Niemcom grozi brak mięsa.
BERL1M. —  Na be rlińsk im  rynku 

m ięsnym  od k ilku  tygodn i daje się od 
czuwać coraz w iększy brak towarów. 
Ceny mięsa zwyżkują, a ludność wez­
wano do nabywania konserw m ięsnych. 
Cena tych konserw wzrosła w ostatnich 
dniach o 10 procent. Równocześnie 
wezwano wszystkie fab ryk i p roduktów  
m ięsnych do obow iązkowego meldowa 
nia rozm iarów  zapotrzebowania po ­
szczególnych produktów , przedewszy­
stk iem  w ieprzow iny.

Ustalono m aksym alne ceny h u rto ­
we dla mięsa wieprzowego.

Spisek hitlerowców na życie 
burmistrza N. Jorku?

PARYŻ. N ow ojorsk i korespondent 
„L e  Jou rna l” przynosi sensacyjną w ia ­
dom ość o rzekomem w ykryc iu  przez 
po lic ję  nowojorską spisku na życie bur 
m istrza La Guardia. Jakko lw iek  k o ­
respondent nie m ógł zebrać bliższych 
danych, tw ie rdz i on, iż spisek przygo­
tow any b y ł przez m iejscowych h it le ­
rowców. Celem  ochrony życia b u rm i­
strza po lic ja  roztoczyła nad jego osobą 
specjalną opiekę.

Naprawa gospodarcza Francji
rozpoczęta. Rząd uchwalił 700 

dekretów.
PARYŻ. Wczorajsze ob ra d y  rządu 

trw a ły  praw ie 12 godzin.
Po zakończeniu obrad rząd przed­

staw ił prezydentow i re pub lik i do apro­
baty 70 nowych dekre tów , z których 
40 ukazało się dzisiaj w dzienn iku u- 
rzędowym . Pozostałe dekrety ogła­
szane będą stopn iow o w najbliższych 
dniach.

Szereg dekre tów  zwalcza bardzo su 
rowo przestępstwa oszukaństwa i nadu­
życie zaufania. Mają one na celu o- 
chronę drobnych ciułaczy.

Zadaniem ich jest również obniże­
nie cen detalicznych. Kom orne zostaje 
obniżone o 10 procent.

Rząd przystąpił do polepszenia a- 
dm in is trac ji.

Program robót publicznych przew i­
duje budowę i naprawę dróg, budowę 
ram i roboty, mające na celu ochronę 
przed powodzią oraz ca ły szereg in ­
nych prac.

Japonja zamierza do dalszego 
podboju Chin.

MOSKWA. Nowy dyrektor kolei po 
łudniowo mandżurskiej Matsuoka wy 
s tąp ił z oświadczeniem, do którego w 
kołach politycznych przywiązują poważ 
ne znaczenie.

W związku z sowiecką propagandą 
wytworzeniem się nowej sytuacji w Chi 
nach, Japonja przedsięweźmie poważne 
operacje w północnych Chinach.

W ielu nie zdaje sobie sprawy co do 
powagi tych operacyj. Japonja w pocho­
dzie swoim na kontynencie azjatyckim  
nie może być powstrzymana przez żad­
ne kom binacje polityczne obcych państw. 
Od operacyj w północnych Chinach za­
leżeć będzie los Japonji.

NarKoman w Kajdanach
w palarni opium.

W wyniku przeprowadzonej rew iz ji 
w w ill i bogatego kupca arabskiego 
Ibrahama Sumala w S ew illi znalazła po­
lic ja  w piwnicy 40-letniego mężczyznę 
zakutego w kajdany. Uw ięzionym  oka­
zał się francuski obywatel Francois Ba- 
taignol, k tóry przed 7 tygodniam i zagi­
ną ł bez w ieści. Lekarze s tw ie rdz ili, że 
wskutek nadmiernego użycia opjum do­
sta ł on pomieszania zmysłów.

W w illi kupca arabskiego znajdowała 
się jaskinia palaczy opjum, odwiedzana 
głównie przez cudzoziemców. Kupiec 
arabski zeznał na po lic ji, że zatrzymał 
Bataignola w swej w illi z obawy, aby 
ten po je j opuszczeniu nie sprowadził 
mu przedstaw icie li w ładz.

W czasie dalszej re w iz ji znaleziono 
w ogrodzie w il l i  szkielety trzech męż­
czyzn, których czaszki wykazywały śla­
dy kul rewolwerowych.

Śledztwo w te j sensacyjnej aferze 
toczy się w dalszym ciągu.

w w w w w ww w ̂

I  Kino „LUNA” |
||||; Scena* i ekran! Scena i ekran! Up

Dawno niewidziany 
w  r u m o m  N 0 V A R R Q  z nową par- 

tnerką i gwiazdą Broadway'u 
$ $  EV ELYN  L A V E  w pięknej operetce

m NOCE WIEDEŃSKIE
w  Nad program: A k tu a ln o ś c i P A T ‘a.

Po każdym seasie występy znakomi­
tsi tych artysto w: J a n in y  S o k o ło w s k ie j 

primadonny Teatrów Warsz.
W Je rze go  S u lim y  ™e™ 3 ev̂

Je rzego  L ie d tk ie g o  i  R om ana  Up 
G ó ro w s k ie g o  Artystów Teatru Miej 
skiero w Częstochowie W  REWJI jggt

I  Na wesoło — R. G ó ro w s k i ^

i
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Do obywateli m. Częstochowy.
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

N ie d z ie la  11 s i e rp n ia .  Z u z a n n y  T y b .
P o n ie d z i a c e k  12 s i e r p n i a .  K la r y  

W a c h ó d  s ło ń c a  o g. 4,29. Z a c h ó d  o g, 1P,11.

Nocne dyżury apteM.
W  n o c y  z  so b o ty  n a  n i e d z i e l ę :  S t a r y  

R y n e k ,  S i e d m i u  K a m ie n ic ,
W  n o c y  z n ie d z i e l i  n a  p o n ie d z i a ł e k :  I  

A le j a  W ie l u ń s k a .

Baczność Legioniści! Zarząd O d ­
działu Związku Legjonistów Polskich 
w Częstochowie wzywa wszystkich 
członków na zbiórkę w dniu 10 b. m. 
godz. 18 ta do lokalu Związku, Aleja 
Kościuszki 10, celem wzięcia udziału 
w capstrzyku w związku z uroczystoś­
ciami marszu im. Komendanta Józefa 
Piłsudskiego. W niedzielę dn. 11 b. m. 
zbiórka o godz. 6.30 rano również w 
lokalu Związku, w celu wzięcia udzia­
łu w nabożeństwie i odmarszu drużyn. 
Członkowie, posiadający mundury, po­
winni przybyć bezwzględnie w pełnem 
umundurowaniu.

Stawiennictwo obowiązkowe.

Informacyjne zebran ie  p rzed ­
wyborcze. Onegdaj w sali kolejowej 
P. W. odbyło się przedwyborcze zebra­
nie informacyjne, na którem przema­
wiali: były dyrektor Funduszu Pracy w 
Warszawie i byiy poseł Madeyski, przed 
stawiciele Z.Z.Z. pp. Wodecki i Garus 
oraz. przedstawiciele stronnictw opozy­
cyjnych.

Były poseł Madeyski w dłuższym wy 
wodzie uzasadniał motywy, dla których 
on, będąc działaczem robotniczym, po­
zytywnie ustosunkował się do nowej 
ordynacji wyborczej. Przedstawiciele o- 
pozycji w odpowiedzi wytoczyli cały 
arsenał oklepanych i zużytych argumen­
tów, które nikogo nie przekonały i prze 
brzmiały bez echa, jako typowy objaw 
opozycji dla opozycji, fatalnie skazanej 
na niemoc i jałową bezpłodność.

Delegaci do Okręgowego Zgro­
m adzen ia  Wyborczego. Związek tech 
ników polskich wybrał po Okręgowego 
Zgromadzenia Wyborczego trzech d e ­
legatów: jnż. Leona Jaworskiego, inż. 
Czesława Gniewińskiego i inż. Żygmun- 
ta Nowaka.

Związek Pracowników Clbezpieczalni 
Społecznej wybrał do Okr. Zgrom. 
Wyborczego dwóch delegatów: pp. J a ­
na Walczaka, prezesa miejscowego od ­
działu Związku oraz Marcelego Ciecha 
nowicza, naczelnika wydziału finanso­
wego CIbezpieczalni.
«E83gSlim 8 5 B « m ^ ^

MlSIllilS „ E U R O P A "  DMfllHG
W niedzielę dnia 11 b.m. 

Matlnee: od godz. 12 do 13,30,
Five oCIO C keod godz. 17.30 do 20 ej. 
Wieczorem DANCING od godz. 21-ej.

AMERICAIN - COCTAIL - BAR
Pierwszorzędny zesoół muzyczny.

CENY PRZYSTĘPNE.

Jakie  robo ty  p ro jek to w an e  są  
w  rejonie Częstochowy. Jak się do­
wiadujemy, Ministerstwo Komunikacji 
projektuje na przyszły rok rozległe ro­
boty publiczne w rejonie Częstochowy. 
Projekt robót przewiduje: przebudowę 
7 kilometrów drogi Częstochowa-Wieluń, 
przyczem terenem początkowo stadjum 
robót będą ulice podmiejskie Dalej pro 
jektowsne jest wykończenie kostką uli­
cy Narutowicza od kościoła św. Zy­
gmunta do fabryki Mottów, budowa dal­
szych 6 kilometrów nawierzchni klin­
kierowej na drodze ż Częstochowy do 
Zagłębia Dąbrowskiego oraz budowa mo 
s tu  żelazo-betonowego na rzece Stra- 
domce.

Nauka w szko łach  rozpocznie  
Się 3-go w rześn ia .  W związku z wy­
suniętymi w ostatnich dniach propo­
zycjami przedłużenia feryj szkolnych 
dowiadujemy się, iż żadne zmiany w 
podziale roku szkolnego nie będą już 
przeprowadzone.

Ministerstwo Oświaty ustaliło w rb. 
wyjątkowo długie ferje letnie, trwające 
aż 10 tygodni tak, że o dalszej ich 
prolongacie nie może być mowy i za­
jęcia w szkołach śrdenich i powszech 
nych rozpoczną się w przewidzianym 
terminie, t.j. 3 września b.r.

Dzień 6-go sierpnia 1914 r. stanowi 
wiecznie pamiętną datę w dziejach na 
szego Narodu.

W dniu tym Marszałek Józef  Pił­
sudski rzucił miecz polski na szale roz 
poczynającej się wojny światowej i wy 
prowadził najpiękniejszy i najofiarniej­
szy kwiat młodzieży polskiej na bój o 
Wolną i Niepodległą Ojczyznę.

Była to chwila, wyśniona stuletnią 
tęsknotą narodu, którego największy 
wieszcz modlił się o wielką wojnę lu­
dów, a w 80 lat później ostatni wielki 
poeta kończącego się okresu niewoli 
w proroczem jasnowidzeniu przepowie 
dział „Godzinę W ołaną”.

Marszałek Józef Piłsudski w swym 
historycznym Czynie sierpniowym ziś­
cił odwieczną tęsknotę Narodu i jego 
niezłomne pragnienie wolności.

To też w wolnej i niepodległej Oj­
czyźnie cały naród co rok święci dzień 
6-go sierpnia, jako największe wyda­
rzenie na przełomie od niewoli do 
wolności i jako pierwszy świt rozpo­
czynającej się wiosny narodowego i 
państwowego odrodzenia.

Dziś, gdy Marszałka Piłsudskiego 
zabrała nam nieubłagana śmierć, gdy 
ta nad wszystko droga i nad wszyst­
ko umiłowana głowa spoczywa w ża­
łobnej krypcie na królewskim Wawelu, 
powinniśmy w pamiętne dni sierpnio­
we skupić się w zgodnym hołdzie bo­
haterom, którzy przed 21 laty w pory­
wie ofiarnego całopalenia rzucili swe 
młode życie na stos i Zmarłemu Wo­
dzowi tego pokolenia, które z mroków 
niewoli wyniosło uratowane od śm ier­
ci dostojne, wolne i niepodległe życie 
Narodu.

— Moglibyśmy wyjechać teraz w 
Beskidy, ale pomyśl — bilety kolejowe 
dla nas ixczworga dzieci...

— J a  także nie wyjeżdżam tylko 
z tych powodów. Opłacać kolej za tro­
je dzieci to rzeczywiście zbyt duży wy­
datek.

Takich rozmów słyszało się m n ó ­
stwo. Tysiące dzieci z tych powodów 
nie mogły wyjechać z dusznych, zady 
mionych murów miasta, by nacieszyć 
oczy swobodą, przestrzenią powietrzem 
i słońcem. Tysiące dzieci spacerując 
po wąskich alejach nielicznych ogro­
dów miejskich i patrząc na ich rachi­
tyczną zieleń, wzdychało i marzyło do 
tej upragnionej wsi, z prawdziwym la­
sem, prawdziwą wodą, trawą i zielenią 
wszędzie, gdzie tylko wzrok się oprze.

Nieliczna tylko część dzieci mogła 
używać wywczasów. Ogrom na więk­
szość dzieci została skazana na wdy­
chanie latem kurzu miejskiego i spali­
nowych wydzielin.

Ale, cieszcie się dzieci! Pomyślała o 
was kolej i oto od wczoraj do 21-go 
b.m. będziecie mogły podróżować bez­
płatnie. Oczywiście nie same, ale każ­
da osoba dorosła będzie mogła zabrać 
ze sobą zupełnie bezpłatnie czworo 
dzieci w wieku do lat czternastu.

Warunki od zeszłorocznych uległy
0 tyle złagodzeniu, iż do zabrania ze 
sobą bezpłatnie dzieci, daje uprawnie­
nie nietylko jednorazowy bilet normal­
ny lub podmiejski na pociąg osobowy, 
lecz także bilet na taki pociąg pośpie 
szny i bilet na linję państwowych ko­
lei wąskotorowych.

Przy biletach opiewających na prze 
jazd powyżej 300 km. dopuszczona bę­
dzie jednorazowa przerwa w podróży.

Ponieważ w zeszłym roku zauważo­
no, iż wiele osób zabierało nieznane 
sobie dzieci, pozostawiając je w dro­
dze własnemu losowi, w tym roku mu 
siano wprowadzić regulację ściślejszą. 
Mianowicie podróżny (opiekun), kupu­
jąc bilet dla siebie będzie musiał rów­
nocześnie nabyć dla każdego dziecka 
szczególnego rodzaju bilet kontrolny w 
cenie 20 groszy, a przed rozpoczęciem 
podróży wpisać do tego biletu nazwi­
sko swoje i dziecka oraz położyć swój 
podpis, zobowiązujący do opiekowania 
się dzieckiem w drodze.

Bez wypełnienia bilętu kontrolnego
1 bez podpisania go przez podróżnego 
bilet ten nie będzie miał ważności.

Niezależnie od tego zarząd kolei a- 
peluje do publiczności, ażeby powodo-

Niechaj wspomnienie tych wielkich 
dni będzie dla nas wszystkich źródłem 
nowych sił moralnych i niezłomnej 
wiary w to, że wierni świętym tesia- 
mentom Wielkiego Wodza Narodu 
idziemy w jasne, spokojne i wielkie 
słońce przyszłości.

Rocznica wymarszu ^Pierwszej Ka­
drowej obchodzona będzie w naszem 
mieście w dniach 10 i 11-go sierpnia.

Obywatele! Niechaj w dniach tych 
nikogo z pośród nas nie zbraknie w 
szeregach uczestników tych pięknych i 
podniosłych uroczystości ku uczczeniu 
Nieśmiertelnego Czynu Sierpniowego 

(—) Jan  Mackiewicz 
Tymcz. Prezydent Niasta 

X
P rogram  uroczystości.

Sobota, dn 10 sierpnia: godz. 20 — 
capstrzyk dla uczestników drużyn.

Godz. 20.30 uroczysty wieczór świe­
tlicowy w gmachu Ogniska Niepodle­
głości, urządzony staraniem  zarządu 
Związku Strzeleckiego.

Niedziela, dn. 11 sierpnia; godz. 
7.30 — Msza św. w kościele św. Jakó- 
ba; godz. 8 — zbiórka i raport — o d ­
czytanie historycznego rozkazu; godz. 
9 — rozdanie nagród zwycięskim dru­
żynom Federacji PZOO. za najlepsze 
wyniki w zawodach strzeleckich o n a ­
grodę p. Starosty Bazylego Rogow­
skiego; godz. 9.30—start do zawodów.

Godz. 15 ta przypuszczalne przyby­
cie na metę; godz. 16.15 obiad żołnier 
ski dla uczestników zawodów w gm a­
chu „Ogniska Niepodległości; godz. 
18 ta zbiórka i wręczenie nagród przez 
ofiarodawców na stadjonie im. Marszał­
ka Józefa  Piłsudskiego.

wana fałszywą litością nie zabierała ze 
sobą dzieci, któremi nie zamierza się 
opiekować, lecz porzuca je następnie 
na łaskę losu.

Jadący  z dziećmi powinni zawcza­
su zgłaszać się do kas biletowych lub 
do biur podróży, ażeby uniknąć natło­
ku przy kasach.

Zarząd kolei prosi o nadsyłanie 
uwag dotyczących przebiegu imprezy 
pod adresem najbliższych dyrekcyj ko­
lejowych.

Bagaż ręczny nie może być zabie­
rany w ilości większej, niż 30 kg. na 
osobę dorosłą i po 10 kg. na dziecko.

W pisy na w yższe  s tud jum  h a n ­
dlowe W  Krakowie. Na wydziały: o- 
gólno-handlowy, towaroznawczo ekspor 
towy, gospodarki samorządowej, peda­
gogiczny (rachunkowości handlowej i 
towaroznawczo-geograficzny), orjental- 
ny i skarbowo-celny rozpoczną się 2 
września. Do wpisu w charakterze stu 
denta przedłożyć należy świadectwo 
szkoły średniej ogólno kształcącej, do­
wód uregulowania stosunku do służby 
wojskowej oraz 3 nienaklejone foto- 
grafje.

13 miljonów zł. z łoży ło  sp o łe ­
czeństw o na pow odzian. Główny 
komitet pomocy powodzianom, który 
prowadził akcję zbiórki na rzecz ofiar 
zeszłorocznej powodzi, likwiduje swą 
działalność. Jak  wykazały obliczenia 
prowizoryczne, społeczeństwo ofiarowa 
lo na powodzian około 13 miljonów 
złotych. Darów w naturze złożono w 
wartości około 600 000 zł. Dary te zo ­
stały już całkowicie rozdane na t e r e ­
nach zniszczonych.

Scalenie poda tku  p rzem ysłow e­
go O d Obrotu. Ministerstwo Skarbu 
zawiadomiło Izby przemysłowo-handlo­
we o te, że przystępuje do prac nad 
wprowadzeniem scalonego podatku 
przemysłowego od obrotu zwierzętami 
rzeźnemi przeznaczonemi na ubój i wy 
robami masarskiemi oraz od obrotu 
mąką i wyrobami mącznemi.

Tegoroczna k am pan ja  b ru k a r ­
ska . Roboty drogowe prowadzone są 
jednocześnie w kilku punktach miasta. 
W najbliższych dniach rozpoczęte zo­
staną roboty na ulicy Staszica, przed 
kilku zaś dniami rozpoczęty został prze 
bruk dojazdu do stacji kolejowej Stra- 
dom od strony ulicy Kościelnej. Przy­
stąpiono do zabrukowania kostką niere­
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gularną ulicy Strażackiej na Z a w o d r i  
Dobiegają końca roboty brukarski. - 
ulicy Wesołej i Śniadeckich. Na ukoT 
czeniu również są roboty na ulicy H 
ene-Wrońskiego. Pozatem obecnie Dr 
wadzone są roboty przygotowawcze n 
Nowym Rynku, który wkrótce o t r j W  
nowy deptak, stanowiący przedłużeni! 
alej oraz wzmacnia się most na W arcie 
znajdujący się w pobliżu więzienia. ’

Chór „P ochodni"  zaszczytni* 
w yróżn iony  w Gdyni. Jak wiadomo 
ub. niedzieli odbyło się w Gdyni święto 
pieśni, stanowiące wielką manifestacje 
śpiewaczą, w której wzięły udział chór! 
niemal ze wszystkich stron Pólski. Cze- 
stochowę reprezentował chór „Pocho­
dnia” pod dyr. p. Władysława Leszczyń­
skiego.

Oto jak ocenia wystąp „Pochodni" 
wydany komunikat gdyński:

„Pierwszy wystąpił chór Męski T-wa 
Oświaty i Kultury Robotniczej „Pocho­
dnia” z Częstochowy pod dyrekcją p 
Władysława Leszczyńskiego. Znakomicie 
przygotowany zespół wykonał najprzód 
hasło własne, następnie najtrudniejszy z 
Całego programu Święta Pieśni utwór 
Nowowiejskiego „Święty Ogień” i na 
zakończenie „Sztandary Polskie na Krem 
lu” Wacława Lachmana.

„Najtrudniejszy, najdłuższy i najbar­
dziej charakterystyczny, a więc wyma­
gający nadzwyczaj starannego przygoto­
wanie utwór śpiewała „Pochodnia" z 
Częstochowy, uzyskując stopień 5 od 
wszystkich sędziów.

Z egar i zegarm istrz .
Stare jest zagadnienie, kto byl naj­

pierw: kura czy jajko. Dziś stawiamy 
to zagadnienie inaczej: kto względnie
co jest społeczeństwu potrzebniejsze: 
zegar, czy zegarmistrz.

Zegarmistrz nie jest mi potrzebny, 
aby wiedzieć, która jest godzina, potrze 
ba mi jedynie dobrze chodzącego ze­
garka. Ale filozof wtrąca w tym wy­
padku uwagę, której nie można odmó 
wić słuszności: niema zegara bez ze­
garmistrza, bo zegarmistrz robi zegar,

I postępując drogą myślową filozo­
fa, można wyciągnąć wiele podobnych 
wniosków. Gdy się chce naprzykład wy 
grać na Loterji Państwowej, trzeba 
mieć los, bo bez losu jeszcze nikt nie 
wygrał.

A właśnie 13 sierpnia rozpoczyna 
się ciągnienie Ill-ej klasy. Najwyższa 
pora dla każdego, kto chce wygrać, 
zaopatrzyć się w los.

Na dancingu.
Gdy wesołe towarzystwo, które za­

jęło największą lożę kabaretu Kakadu, 
zamówiło szam pana, celem spotęgowa­
nia miłego nastroju, jaki zapanował na 
sali, dyrektor kabaretu  dał znak, aby, 
przyćmiono światła i przyszykowano 
reflektory. Miał się odbyć gościnny wy 
stęp, sławnej na obu półkulach, pies- 
niarki-tancerki Liii O'Neil O rkies tra  
zagrała tusz i wśród frenetycznych o- 
klasków Liii wbiegła na szklaną P0' 
sadzkę, usiadła do fortepianu i PrzV 
własnym akom panjam encie  o d ś p i e w a ł a  
najpiękniejszą pieśń miłosną świata,  
odsłaniając przy śpiewie prześliczne z ę  

by, które, jak mówiono, były ubezp iecz 0 
ne na sto tysięcz dolarów. W wielkiej 
loży jedna z wytwornych pań nachyli’ 
ła się do swego towarzysza: .

— Czy widziałeś jej zęby. CImyśln,e 
wybrałam tę lożę, by lepiej się Przyj' 
rzeć, gdyż już dawniej słyszałam, ze 
zęby Liii są olśniewającej piękności i 
białości. Sto złotych kosztowało 
przekupienie jej subretki, by sią °° 
wiedzieć czem Liii pielęgnuje ząbr 
Otóż wyobraź sobie, ona dlatego 
chętnie do nas przyjeżdża bo zaop8. 
truje się tu w większy zapas pasty 
eliksiru „Dentosan", dla pielęgnowani 
swej jam y ustnej. A ja sprowadzała 
najdroższe zagraniczne pasty nie Prẑ ' 
puszczając nawet, że mam pod , 
taki znakomity środek, jak „Dentosan

O ka zY ln i i  £>
b i u r o w e .  W i a d o m o ś ć  u  d o z o r c y A>eia  -

F r n n t f l W P  3 P ° k ° i ° w e  m i e s z k a n i e  sło»*e 
r l U l l l U W c  c z n e ,  2  b a lk o n y ,  w y g o d y , 1 
s k l e p  n a r o ż n y  ń a  k a n t o r  p r a l n i  od  1 
śn i a  do  w y n a j ę c i a ,  A le ja  W olnośc i  6 8 . 
( jo m o ść  u d o z o r c y .
ę t n ł n w i l  P ° k ó j ,  c i e m n y  d ą b  i n k r u s t o W *j4,
w IO lU W j b a r d z o  e l e g a n c k i  do spr _ ^  17,
A l.  K o ś c iu s z k i  28 m . 3, g o d z .  8 — 1 —
U j a m l a  l u b  f r a n c u s k a  z s z y c i e m  do
n i G I l l I l d  k a  p o t r z e b n a  „ R e n o m a  podi»

Cieszcie się dzieci!
D o  21 bm. m ożecie bezpłatnie podróżow ać koleją.
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iiezcfimy święta legjono.
J i S  dekoracją domów. W sobotę ,

10 i niedzielę, dn. 11 bm. odbędzie  
■ oczysly obchód wskrzeszen ia  pol- 

Sw^o <=*ynu zbrojnego Przez Wodza  
m du Józe*a Piłsudskiego. Rokrocznie  
r  Istochowa święto to czci uroczystym  

K hodem. Dzisiejsza rocznica legjono-
d0 bolesnej stracie Pierw szego Le- 

W-8nisty b idz ie  miała szczególn ie  pod- 
J'°s|e znaczenie i zespalające ca łe  pa- 
nl.° czne społeczeństw o C zęstochowy  
tr,Czd głębokiej dla Twórcy Polski i 
Igo pierwszych żołnierzy. N iech w 
d z i e ń  święta legjonow ego cała C zęs to ­
chowa przywdzieje godow e szaty, n iech  
domy naszego miasta przystroją s ię  w e  
flagi narodowe a okna m ieszkań  w sym ­
boliczne dekoracje.

Wstrzymanie ruchu kołowego 
w czasie zawodów marszowych.—
W związku z urządzanemi przez Zwią­
zek Legjonistów w C zęstochow ie  za­
wodami marszowemi w n iedzie lę  11 b. 
m, ruch kołowy na całej trasie C zęsto  
^owa—Rudniki —W ancerzów — C zęsto ­
chowa, w czasie przejścia ko lum n mar  
szowyćh, będzie w strzym any. Objazd  
z powiatu radom szczańskiego kierow a­
ny będzie w godzinach od 9  do 11.30  
na Mstów — Jaskrów —  W yczerpy z 
tem, że od godz. 9 do 10.30 i od 14 
do 15-ej ruch kołowy m ięd zy  Wyczer- 
pami a Częstochową będzie  w strzym a­
ny całkowicie. Po godz. 11.30 ruch k o ­
łowy z powiatu radom czańsk iego  do  
Częstochowy będzie  dozw olon y  na Rud- 
niki-Rędziny z tem , że od 14 do 15 ej 
na odcinku Mstów —  Jaskrów  —  W y­
czerpy — C zęstochowa będzie  wstrzy­
many.

Zawiadomienia o przydziale  ob- 
ligacyj Pożyczki Inwestycyjne!. —
Placówki Pożyczki Inwestycyjnej na 
zarządzenie delegata  g en era ln eg o  p o ­
życzki zawiadamia wszystkich subskry­
bentów w drodze p isem nej o przydzia­
le świadectw tym czasow ych. Zaw iado­
mienia wyszczególniają dokładnie n u ­
mery serji św iadectw  oraz num ery k o ­
lejne obligacyj. Numeracja ta będzie  
w przyszłości utrzymana przy w ydaw a­
niu oryginalnych obligacyj Pożyczki  
Inwestycyjnej.

Życie podrożało w Częstochowie.
Wdniu wczorajszym komisja s ta tystycz­
na do badania zm ia n  kosztów  u- 
trzymania pod przew odnictw em  p o d in ­
spektora R adłowskiego ustaliła , że  
koszt utrzymania rodziny robotniczej,  
złożonej z 4 osób, w lipcu wzrósł o 
4-64 proc. w stosunku do poprzedn ie  
go miesiąca i w yn iós ł 3.61 gr dzien-  
nie. O wzroście kosztów utrzymania  
zadecydowało podrożenie  m ięsa  i n a ­
biału.

ZGOUBlOCC) SHÓRB 
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K ino-Teatr „LUNAtf
2 dni h u m o ru  i śm iechu!

i jutro w niedzielę  1 oożegnalne występy rewji z udziałem
JANINY SOKOŁOWSKIEJ, .  . . . ^j S  liedtke Codziennie 3 występy
o ra z  ROMANA GÓROWSKIEGO. “

Zawody marszoweZw. Legionistów
na trasie Częstochowa — Rudniki—Wancerzów—

Częstochowa.
J e d n y m  z najgłówniejszych punktów  

programu rozpoczynających s ię  dziś w 
so b o tę  uroczystości leg jonow ych  ku 
uczczen iu  21-ej rocznicy wymarszu  
Pierwszej Kadrowej z O leandrów Kra­
kowskich (program podajem y na in- 
n em  miejscu) są zaw ody m arszowe  
im. Marszałka Józefa  P iłsudskiego na  
trasie C zęstochow a —  Rudniki —  Wan  
cerzów- —  C zęstochow a (33 kim.). W 
zaw odach  tych, które w roku bieżącym  
na szerszą zostały zorganizow ane ska­
lę, w ezm ą  udział czo łow e  drużyny: 
w ojsk ow e  (z C zęstochow y i innych  
m iast) , straży granicznej, policji, F e d e ­
racji P. Z. O. O., P. W., organizacyj  
sportowych i t. d. Zarówno pod wzglę  
d em  organizacyjnym jak i liczebności  
biorących w nich udział zaw odników ,  
zaw ady  te zapowiadają się naprawdę  
im ponująco. O palm ę p ierw szeństw a  
u b ieg a ć  s ię  będzie  kilkadziesiąt drużyn  
(kilkuset zawodników,) oraz kilka p a ­
troli (po 3 osoby), Zw. L egjonistów  i 
P eow iaków , którzy w czasie  zeszłorocz  
nych zaw odów  wykazali n iezwykły hart 
i spraw ność, budzącą podziw wśród  
tw orzących g ę s te  szpalery na całej tra­
s ie  zaw odów  licznych rzesz okolicznej  
ludności,  czyniącej o b ecn ie  o sta tn ie  
przygotowania do g o d n eg o  przyjęcia  
zaw odników .

W W ancerzow ie , gdzie  zawodnicy  
b ęd ą  mieli 1-godzinny od p oczynek , zb u ­
d ow an a  zosta ła  jak nam d onoszą  —  
w spaniała  brama triumfalna. U czestn i­
cy  marszu otrzymają tam obfity posi­
łek. Z organizow aniem  przyjęcia zaj­
m uje się sam orzutn ie  utworzony k o ­
m ite t  obyw atelski. P ozatem  na kilku  
punktach odpoczynkow ych  (10 min. 
od p oczyn k u )  zaw odnicy otrzymają czar 
ną k aw ę i t. p.

Start i m eta  — na placu Min. Br. 
P ierack iego . Pierwsza drużyna wystar  
tuje o  god. 9.30 rano, w od stęp ach  kil1 
kum inutow ych  startować b ędą  p o zo ­
s ta łe  drużyny.

O zw yc ięs tw ie  drużyny decydują  
n astęp u jące  ograniczenia  c za so w e  przy 
uw zględnieniu  innych punktów  regu la­
minu:

Drużyny w ojskow e, policji państw, 
i straży granicznej (gr. w yborow a)  
czas na 1 kim.: 7 min., 30 sek., od  
działy P. W., Związku Strzeleck iego ,  
straży pożarnej (gr. I) czas  na 1 kim.:  
7.14  sek . Kluby i inne organizacje (gr. II)

czas na 1 kim: 7.50 sek . Czas, uzy­
skany przez drużynę, lepszy  od prze­
w idzianego, n ie  w pływ a na zdobycie  
lepszego  miejsca.

Przybycia pierwszych drużyn m ar­
szow ych  na placu Min. Br. P ierackiego,  
gdzie znajduje s ię  meta, spodziew ać  
s ię  należy około  godz. 15-ej. Na p la­
cu przedm agistrackim  za in sta low an e  
będą m egafony , przez które podaw any  
będzie  przebieg zaw odów  na p o sz c z e ­
gó lnych  etapach i wyniki uzyskane  
przez p oszczeg ó ln e  drużyny. W ten  
sp o só b  zgrom adzona na placu publicz­
ność  będzie  dokładnie  poin form ow ana  
o przebiegu zaw odów , które s tan o w ią ,  
rzecz zrozum iała  zresztą, jed n o  z naj­
c iek aw szych  wydarzeń w C zęstochow ie .

Biuro Informacyjne dla m atu­
rzystów. Związek Polskiej Młodzieży  
Demokratycznej urządził biuro informa­
cyjne dla maturzystów szkół średnich.

Informacyj o warunkach wpisów i 
studjów na wszystkich wyższych uczel­
niach w kraju, W. Mieście Gdańsku i za 
granicą oraz życiu akadem ickiem  udzie­
lają bezpłatnie dyżurni akademicy.

Biuro jest czynne codziennie z wy­
jątkiem niedzie l ' świąt w godz. 18.30  
do 20 w lokalu ZPMD. ul. Dąbrowskie­
go 28 m. 9 (II piętro front).

Bezpłatnie przyjechała w od­
wiedziny dO mąża. Przed kilkunastu 
dniami w C zęstochow ie  aresztowany z o ­
sta ł złodziej kieszonkowy z Warszawy 
Markus Szlam owicz, fctóry na stacji 
Herby Nowe podzielił  s ię  walutami 
obecni z obywatelem  rumuńskim, przy­
byłym z C zerniow ic do Polski na zlot  
młodzieży polskiej z zagranicy.

Na w ieść  o aresztowaniu m ęża do 
Częstochowy niezwłocznie  pośpieszyła  
„na gapę” żona jego Rojia Szlam owicz  
i pomyślnie przebyła całą drogę, le cz  
ze  względu na tocząće  s ię  je szcze  śledź  
two nię uzyskała widzenia z m ę­
żem .

Z żasm uconem  sercem  Szlam owiczo  
wa udała s ię  w drogę powrotną do War 
szawy, stosując ten sam, zdawało się,  
niezawodny sposób bezpłatnej jazdy, 
lecz została zatrzymana już w Rudni­
kach i pod eskortą przewieziona do Czę  
stochowy.

Sąd grodzki za bezpłatną’ jazdę ska­
zał Szlam owicżową na 1 tydzień aresz-
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tu, ułatwiając jej w ten sposób uprag­
nione w idzenie się z m ężem .

Skazanie włamywacza. W dniu 
wczorajszym Sąd Grodzki rozpoznawał  
sprawę 26 letniego Teodora Kupczaka, 
oskarżonego o to, że  przed kilku jtygod 
niami przy pomocy dobranego klucza do  
sta ł s ię  do mieszkania Jana Bartosza  
(Przechodnia 9 )  i skradł mu garderobę  
i kasetkę z pieniędzmi. Poszkodowany  
straty swoje oblicza ogó łem  na 360 zł.

Oskarżony do winy s ię  nie przyznał, 
t łom acząc się, że znalezione u niego  
podczas rewizji ubrania kupił na Nowym  
Runku od jakiegoś nieznajomego m ę ż ­
czyzny.

Sąd jednak nie dał wiary owej bajecz  
c e  o tajemniczym nieznajomym sprze­
dawcy cudzych ubrań i skazał Kupcza­
ka na 1 rok więzienia.

Za znieważenie woźnego sądo­
wego. Liczni bywalcy i przymusowi kii 
jenci Sądu O kręgowego dobrze pam ię­
tają sympatycznego, zawsze życzliw ie u- 
śm iechniętego  woźnego sądowego Stani 
sława Boruca, któremu los przeznaczył  
niezwykle tragiczną śmierć.

Biedny Boruc na początku tegorocz­
nego karnawału zginął na wesołej zaba  
wie tanecznej, bestjalsko pobity p ieez  
grupę awanturników.

Wczoraj zaś w tej samej sali Sądu  
Okręgowego, gdzie Boruc tyle lat c e le ­
brował z pogodnem dostojeństwem,  
prawdopodobnie ostatni raz rozbrzmie­
wało jegb nazwisko, tym razem w zwią  
zku z gorszącym incydentem, który roze  
grał s ię  w dniu 22 maja 1933 r.

W dniu tym na ławie oskarżonych  
zasiadał niejaki Zygmunt Stesi ak, osob  
nik o dość  bogatej przeszłości kryminał 
nej. W pewnej chwili Stasiak  rozgnie­
wawszy s ię  na Boruca za to, że  ten  
nie wpuścił na rozprawę kogoś z jego  
znajomych ćzy krewnych, uderzył go 
pięśc ią  w twarz, ku nieopisanemu zg o r­
szeniu publiczności, l icznie zebranej na 
sali sądowej.

Sprawę rozpoznawał sędzia  okręgo­
wy Terpiłowski, oskarżał pprok. Schlit-  
ter, protokół posiedzenia prowadził apl. 
sądowy Wajnberg. Sąd skazał Stasiaka  
na 6 m iesięcy więzienia.

T ego  sam ego dnia Sąd Okręgowy  
ogłosił  łączny wyrok w dwóch innych  
sprawach Stasiaka, w których skazany  
on był na 1 rok 6 m iesięcy  w ięzienia  i
1 rok więzienia. Sąd połączył mu obie  
te  kary i skazał go łącznie  na 2 lata i
2 m iesiące więzienia.

Zabawa w parpu 3 go Maja. W
dn. 11 bm, od b ęd z ie  s ię  zabaw a t a ­
neczna  w parku 3  go  Maja. D o  ta ń ­
ca przygrywać będą 2 orkiestry 27 p.p.  
P oczątek  zabaw y o  god z .  15.30. W ejś­
c ie  20 gr. i 10 gr.

Lekarz-dentysta

M i c h a ł  R o z e n o w i c z
powrócił. Aleja 35.

GOLEM o k i e m .
W chodzimy w okres 

przedwyborczy, można  
(powiedzieć: będziem y z 

sejmem po*słowie. Dużo  
-—w - - —Obędzie prawdopodobnie  

ij^ołanych, ale m ało wybranych. Do- 
* doc iąż ,  że licho w zię ło  t.- zw. o- 

c,6w ludu uciśnionego. Dziś wpraw- 
jjj6 1 lu i tam i ten i ów próbuje gło  
starvPvSt0lstwo °brońcy, ale na ten  
wybo ni*tt s ię  nabrać nie da, a 
wie rC* to iuz napewno. Ten najlepiej 
fest pZC ^ św ia d c z o n y m  obrońcą ludu 

z4d Rzeczypospolitej, któremu za 
°bro za*ługę uznać należy to, że
jeg0 społeczeństwo przed fałszywymi  
Wa}0 obr°ńcami. I to właśnie tak ziryto 
dem °P°zycję i to jest właśnie powo- 
Zfes bojkotow ania  wyborów. Bardzo
metQją słuszna z ich punktu patrzenia  
nlż Q. a: łe Piej udawać, że  s ię  bojkotuje  
A 0 . azać> że się  jest zbojkotowanym,  
łament rz® wiedzą: że droga do par­
nią u ,P is k ie g o  została dla nich her- 
teg0 Ĉ n'e 2a>nknięta i to nadługo, dlaI t .   u u t n u g u ,

'ędzier! yCuą: j ie, S,osu ic5e» bo my 
my kandydować!

nie

Z przyzwyczajenia krzyczymy, że bie  
da w kraju aż piszczy. Tym czasem  tak 
nie jest. Wystarczy choćby pobieżnie  
przeczytać ogłoszenia w prasie: W szyst­
kiego mamy w bród: domy, mieszkania,  
umeblowania, urządzenia, ubrania, s a ­
mochody, klejnoty —  wszystko czego  
dusza zapragnie i tanio, za bezcen a na 
wet jeszcze  taniej, bo wprost za grosze  
nabyć można z licytacji nawet już i bez  
okazji. Jednej jedynej brak nam rzeczy: 
pieniędzy.

Jeden z moich przyjaciół, zresztą  
bardzo dobrze zapowiadający s ię  literat  
wydał cenne dzieło  p. t, „Zwyciężyłem  
kryzys”, które pośw ięcił  redukowanym i 
zredukowanym urzędnikom. W podręcz­
niku tym znajdujemy m. in. takie prze­
pisy pozwalające radykalnie przetrwać  
kryzys:

Befsztyk smaczny: Ze starych bu­
tów, niezdatnych już do użytku, ode-  
drzeć podeszwy, usunąć starannie gw o­
ździe  i ćwieki, namoczyć przez 3 tygod 
nie w kwasie siarczanym a gdy zmiękną  
smażyć na wolnym ogniu z cebulką.

Makaron krajowy: wyprosić od sto  
larza, albo trumniarza heblowin, ugoto­
wać w wodzie, posolić i spożywać z a­

petytem.
Buljon skondensowany: Zebrać m o­

żliwie dużą ilość starych kapeluszy fil­
cowych, wygotować z pozostałem! od 
befsztyków wierzchami starych butów,  
wywar nalewać do talerzy, dokładając  
cienko krajane skórki z butów.

Autor twierdzi, że do wyczerpania się  
zapasów starzyzny każdy zredukowany i 
zredukowany urzędnik będzie  m ógł prze 
trwać kryzys dokąd go szlag nie trafi 
(urzędnika lub kryzys). A o cóż  nam  
chodzi jak nie tylko o to, by przetrwać  
bez pieniędzy?

Nie chodzi mi o reklamę dla P o l ­
skiego Monopolu Zapałczacnego, który 
i bez tego daje sobie  z nami radę d o­
skonale. Mam na myśli jedno jedyne  
pudełko zapałek, które mnie wzruszyło  
i zawstydziło zarazem i było źródłem  
bardzo smutnych refleksyj. Takie sobie  
zwykle pudełko z przeciętnie brakującą 
liczbą zapałek nigdy nie dociągającą do 
cyfry przeciętnie obowiązującej. Otrzy­
małem  je jako prezent na ostatniem  i 
pożegnalnem przedstawieniu w teatrze  
Galla. W pudełku tem  znajdowała się  
maleńka kartka z napisem: Za okaza­
ne serce teatrowi w czasie  jego trzech­
letniej działalności serdeczne p o d z ię k o ­

wanie składa Iwo Gall z z e sp o łe m ”.
O Ivo Gallu, o jego zasługach dla  

teatru częstochow skiego pisaliśmy przez 
ca łe  trzy lata z entuzjazm em , podob­
nym temu, z jakim Gall traktował nasz 
teatr. Toteż zdawało mi się , że  po 
trzech latach pracy i to pracy, która 
nasz teatr wysunęła na ezo ło  w szyst­
kich teatrów prowincjonalnych, sp o łe ­
czeństw o częstochow skie tłumnie pospie  
szy do teatru kameralnego na ostatnie  
przedstawienie „Szwedzkiej zapałki”, by 
podziękować Gallowi i jego świetnemu  
zespołowi za ofiarną i owocną pracę.

Tak myślałem, że s ię  stanie Stało  
s ię  nieco inaczej: przybyło ze 70 osób,  
włączając w to „fcartkowiczów”, z któ­
rych jeden, zresztą  człowiek zamożny,  
urządził bardziej niż nieprzyzwoitą bur­
dę. Tak pożegnała C zęstochow a Galla, 
najlepszego dyrektora teatru, jakiego 
mieliśm y i bodaj jakiego m ieć będzie ­
my w naszem  m ieście . A Gall? Z wro­
dzoną kurtuazją pożegnał Częstochowę,  
dziękując każdemu z  osobna i w szyst­
kim razem bywalcom teatru „za okaza  
ne serce  teatrowi w czasie  jego trzech­
letniego trwania”.

Gdzie Twoje serce ,  C zęstochow o?
Ja.
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Echa konkursu śpiew aczego w  
Gdyni. Zarzą d  chóru „P ochodnia” prosi 
nas o zazn aczen ie, ż e  odśp iew ane przez 
zesp ó l częstoch ow sk i na konkursie w  
Gdyni h asło  .P o c h o d n i” jest utworem  
p. prof. Edwarda M ąkoszy do słów  dyr. 
W acław a K obyłeckiego. Jak wiadom o, 
zesp ó ł „P och od n i” uzyskał na w spom ­
nianym konkursie, w którym brały u 
d zia ł najlepsze chóry z ca łego  kraju, 
pierw szą nagrodę.

W ystępy rewii w „Lunie". Od  kil
ku dni  śpiew,  h u m o r  i ś m i e c h  ś w ięcą  
n i ep o d z ie ln ie  t r iu m f  w k i n o - te a t r z e  
„ L u n a ” za s p r a w ą  ze sp o łu  r e w jo w e g o .

O t ó ż  p o p u l a r n y  a r ty s ta  Te a t r u  mie j  
sk ie g o ,  p a m i ę t n y  ze św ie tn e j  k reac j i  
C u d z ik a  i tylu i n n y c h  ról, p.  R o m a n  
Górowski ,  k o r z y s t a j ą c  z w y w czasów  
le tn ich zor ga n iz ow a ł  n iewie lk i  l ecz d o ­
bry  zesp ół ,  sw e m i  w y s t ę p a m i  u m i l a j ą ­
cy p u b l i c z n o ś c i  do ść  sza ry  i j e d n o s t a j ­
ny  w na sz e m  m i e ś c i e  o k re s  o g ó r k ó w  
le tn ich.

K o n f e r a n s j e r e m  z e s p o ł u  je s t  d o ­
ś w ia d c z o n y  a r ty s ta  t e a t r ó w  w a r s z a w ­
sk ich  p. J e r z y  Su l im a ,  p. J a n i n a  S o k o ­
ło w s k a  ś p i ew a  o  wsz ys tk ie m ,  ze szcze  
g ó l n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  m o t y w ó w  m i ­
łosn ych ,  w c z e m  dz ie ln i e  s e k u n d u j e  
jej  p. J e r z y  Li ed t ke ,  w yt w o rn y  a m a n t  
o  i n te r e s u j ą c o  b lade j  twarzy.

Co do ty czy  p.  R o m a n a  G ó r o w s k i e ­
go, to  s a m o  to  n a z w is k o  jes t  dos ta tecz  
ną  p o rę k ą ,  że  p o d o b n i e ,  j ak  w k o m e -  
dji u m i a ł  on  za w sz e  zna le źć  właśc iwy 
ton,  t a k  i w rewji  budz i  n i e m i l k n ą c y  
ś m ie c h

Mile p i e s z c z ą c e  u c h o  p io sen k i ,  a- 
tycka  sól  h u m o r u  i wie le  p o m y s ł o w y c h  
n u m e r ó w ,  o to  są n i e z a w o d n e  a tu ty  
go śc in n ie  bawiące j  rewji.

W adam owym stroju brał ką­
piele Słoneczne. Pa n  S.,  właścic ie l  
m a łe go  do m k u  przy ulicy Naru tow icza  
korzys ta jąc  z upa lne j  pogody,  od  kilku 
dni  w godz inac h  popołudniowych na d a ­
chu  pięt rowej oficyny br a ł  kąpie le  s ło ­
ne czne ,  z lubą rozkoszą  n u r z a ją c  się w 
po tok ach  świat ła  i ciepła.

N a d a r e m n ie  zgorszeni  mieszkańcy  
okol icznych  d om ów  przekłada li  mu,  że 
nie przystoi  d o r o s ł e m u  mężczyźnie  w y ­
s tawiać  się na  ogólny widok w s tan ie  
idea lne j  nagośc i  i że jeśli  kąpiele s ło ­
n e c z n e  są n i eo d zo w n e  dla  jego zdrowia 
powinien za fu nd ować  sobie ko s t j um ką 
pielowy.

P a n  S. nie c hc ia ł  o tern n a w e t  s ły­
szeć,  ośw iadcza jąc  wszystkim,  że wol ­
ność  T o m k u  w swoim domku.  W reszc i e  
ingerencja  „pana  p o s te run ko w ego” poło­
żyła kres  tej  i ście rajskiej  s i e l ance  i 
pan S- wkró tce  będz i e  mu s ia ł  zap łac ić  
ka rę  za publ iczne  dem ons t row ani e  swych 
bynajmniej  nie apol l ińskich ksz ta ł tów.

Do akt Nr. Km.  2759/33.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Częstocho  
w ie rewiru Ill-go J. Kossek, zam ieszkały  
w  Częstochow ie przy ulicy 3-go Maja J\T° 14 
na zasadzie art. 602 K..P. C. obwieszcza,  
ż e  w  dniu 26 s ierpnia 1935 roku, od g o ­
dziny 11, odbędzie  s ię  p ierwsza licytacja  
publiczna ruchomości w  lokalu i p om iesz­
czeniach firmy „Kawodrza“, w  Kawodrzy  
Dolnej, gm. Grabówka, a m ianowie: 300.000 
sztuk ceg ły  niepalonej, oszacowanej na łą­
czną sumę zł. 900, które można oglądać w  
dniu licytacji w  m iejscu sprzedaży w  cza­
sie  w yżej oznaczonym.

Częstochowa, dnia 8 sierpnia  1935 r.

Do akt Nr. Km. 479-35.
O b w i e s z c z e n i e .

Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto­
c h o w ie  rewiru III-go, J. Kossek, zam iesz­
kały w  Częstochow ie przy ulicy 3-go Maja 
Nr. 14, na zasadzie  artykułu 602 K. P. C. 
obwieszcza, że w  dniu 14 sierpnia  1935 r. 
od godziny 10, odbędzie się druga licytacja 
publiczna ruchomości w  lokalu Jana Kurka 
w  Częstochowie przy ul. Śląskiej Na 12-16, 
a mianowicie: kwiatów: hortensje , aszpara- 
gusy i dekoracyjne, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 900 które można oglądać w  dniu 
licytacji w  m iejscu sprzedaży w  czasie w y ­
żej oznaczonym.

Częstochowa, dnia 30 lipca 1935 r.
Komornik J ó z e f  K o s s e k ,

S t t n ł r p i f i  z kuchnią z wygodami do w y  
najęcia , u lica  G e n e r a ł a .  Dąb- 

k ow skiego  Nr. 29.

PłSBlff l f H I o d k u r z a c z  szw edzki „Elektro" 
I l a i l u l  1113) lux** z armaturą do c z y s z c z e ­
nia koni, biurko z żaluzją i pompa ssąco-  
t łocząca do sprzedania. Loka! handlowy do 
w ynajęc ia  ul. P iłsudskiego  13-15. Dozorca.

i n a d a j e  p r z e p ię k n y
Jw tż& JS l3£*I£s  b lo n d  k o l o r  w ło s o m  
O R IO N -E S E N C JA  R U M IA N K O W A .

WĄTROBA JEST FILTREM DLA KRWI
W  w ą t r o b i e  w y t w a r z a  s ię żółć i sp ływ a do  kiszek.  Gdy w s k u t e k  
z a s to ju  żółci  tw o rz ą  s ię  w niej  o s a d y  i zbi ja ją  s ię w t w a r d e  g r u d k i  
(p ia s e k  żółciowy) ,  —  gdy n a  g r u d k a c h  o s ia d a ją  so le  w c h o d z ą c e  n o r ­
m a l n i e  w s k ła d  żółci,  a na  n ich o d k ł a d a j ą  s ię wciąż  n o w e  o s a d y , —  
gr ud k i  s t a le  p o w ię k s z a j ą  się, a w r e z u l t a c i e  p o w s t a j ą  k a m i e n i e  żółciowe.

KURACJA ZIOŁAMI „CH 0 L E K I N A Z A”
p ol e g a  n a  p o b u d z e n i u  w ą t r o b y  d o  n o r m a ln e j  cz yn nośc i  i re gu lu je

p r z e m i a n ę  mater j i .
BROSZURY BEZ PŁATNE WYSYŁA LABOR.  FI ZJO LO G .- C H EM .

C H O L E K I N A Z A  H.  N J E M O J E W S K I E G O
W a r s z a w a ,  N o w y  Św ia t  5 oraz  ap te k i  i sk ła dy  a p t e c z n e .

Hic tak nic zdobi Pań, jak  piękna i czysta cera —
To potęgajc powab i awydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając

Krem I mydło „L A C T 0 L I N
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. msmmsamsmmma
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OBRAZKI SĄDOWE,
Spór o rybkę.

Na j e d n e j  z ul ic Często 
c h o w y  z n a n y  jes t  zak ład  
k u l i n a r n y  p a n a  Szy f fma-  
na .

Do t e g o  p r z y b y t k u  z a ­
wi ta ł  p a n  J ó z e f  Niwicki ,  
k tóry obe j r zaw sz y  krytycz  
n y m  w z ro k ie m  roz łoż one  
n a  b u fec ie  zakąsk i ,  rzekł:

—  P a n i e  kupiec!  j es t  co p o r z ą d n e ­
go do  f ry ga n ia ?

O b l ic ze  p a n a  S z y f f m a n a  r o z p ły n ę ło  
s ię  w d o b r o d u s z n y m  u ś m i e c h u :

—  A d l a c z e g o  n i e m a  być?  J e s t !  
G ęs in ka ,  j est ,  r y b u c h n a  jes t ,  pypek  
s m ac zny . . .  Co s ię  p a n a  chce ,  m o g ę  
da ć .

—  Wiele  k o s z t u j e  g ę s i n a ?
— O s i e m d z i e s i ą t  groszy.
—  A wiele  rybka?
—  Też os i em d z ie s i ą t .
Pa n  Niwicki  s iadł  przy s to l iku  i 

p r z y s u n ą ł  do  s ieb ie  ta le rz  z g ę s in ą .  
Nie  tk n ą ł  jej j e d n a k ,  ty lko  d u m a ł  przez 
chwi lę ,  p o c z e m  rzekł  z w e s t c h n i e n i e m :

—  R oz m y ś l i łe m  się,  p a n i e  kup iec .  
Zabierz  p a n  tę  gę s i n ę  i da j  pan  rybkę.

F a s z e r o w a n a  rybka  zają ła  mie jsc e  
g ę s in y  i p an  Niwicki  zjad ł  ją ze s m a ­
k iem.  P o c z e m  sk ie ro w a ł  się ku wyj­

ściu,  w y w o łu ją c  te rn wie lki  n i epo kó j  
p a n a  Sz y f fm a n a .

— P a n ie  k l i e n t— rzekł  r e s t a u r a t o r —  
jak s ię  je,  to  się płaci!

—  Płaci  s ię ? —  po wtó rzy ł  zdz iwion y  
pa n  Niwicki— za co?

—  Za ryb kę .
—  Co p a n  będz ie sz  w a r j a t a  o d w a ­

lał, p a n i e  k u p ie c .  Mało, że p a n u  g ę s i ­
n ę  za ry b k ę  o d d a ł e m ,  jeszcze  g o t ó w k ę  
m a m  w yk ła d a ć ?

—  Co z n a c z y  „ o d d a ł e m  g ę s i n ę " ?  
P a n  g ę s in ę  też  n i e  zap łac i łeś !

—  A bo ja  ją z j a d ł e m ? — od p a r ł  p a n  
Niwicki  i l e k k i m  k r o k ie m  op u śc i ł  r e ­
s t a u r a c j ę .

P a n  Sz yf fm an s ta ł  p rzez  chwi lę ,  j ak  
wryty.  P o t e m  p r z e ta r ł  r ę k ą  czoło i 
szepną ł :

—  Dz iw nie  m n i e  je s t  t e r az  na  d u ­
szy, z p o w o d u  n ie  w ie m ,  k to  m a  rację:  
on,  czy ja?

J e ż e  ja m a m  rację to  p o t r z e b u j ę  
j e g o  gonić .  J e ż e l i  on  m a  rac ję ,  t o  n i e  
p o t r z e b u je .  Czyżby?  S ie  mi zda je ,  że 
w ą tp ię ,  ż e b y  nie p o t r z e b o w a łe m !

Pa n  S z y f f m a n  ruszył  w p o g o ń  za 
p a n e m  Niwickim i ujął  go,  s k u t k i e m  
cze g o  s ą d  ska za ł  a m a t o r a  d a r m o w y c h  
r y b e k  na  d w a  t y g o d n i e  a r e sz tu .

Z paraf]i Starcza 
pow. częstochow skiego.

S t a r a n i e m  t u t e j s z e g o  probosz cza  ks. 
W a c ł a w a  Ku ch ar sk iego  zos ta ł  z b u d o w a  
ny  w czas ie  obe tenego p r z e m o ż n e g o  
kryzysu ,  p o m i ę d z y  1928 i 1931 r. du ż y  
m u r o w a n y  kośc ió ł  d a c h ó w k ą  p a lo n ą  
kryty.

Z e w n ę t r z n i e  i w e w n ę t r z n ie  kościół  
p r ze ds ta w ia ł  s ię  p i ę k n ie  n a w e t  w o k r e ­
sie b r a k u j ą c y c h  wie lu  sp rz ę tó w  i n a j ­
po t r z e b n ie j s z y ch  p r z e d m io tó w ,  jak:  
drzwi,  oł tarzy,  ł awek ,  ty n k u  n a  z e w ­
n ę t r z n y c h  śc ia nach ,  o r g a n ó w  i wie le  
innych .

Lecz gor liwy i e n e r g i c z n y  pro boszcz  
n ie  spoczą ł  w poło wi e  drogi .  Nie  u- 
ląkł s ię  b iedy .  Mimo, że  paraf ję  m a  
n ie l ic zną  i u b o g ą ,  s ta le ,  co  p e w ie n  
czas coś  d o k u p u j e ,  insta lu je,  b u d u je .

W jes ieni  ub .  roku  na by ł  ob ra z  o- 
l e jny  św.  A n t o n i e g o  P a d e w s k i e g o  do  
b o c z n e g o  oł ta rza,  p rzed  św ię ta m i  wiel-  
k a n o c n e m i  b. r. ws tawi ł  kosz to w ne ,  w 
d ę b i e  rzeźb ione ,  od rzwia  i d rzwi f r o n ­
t o w e  oraz  sz e ść  bo czn y ch ,  po  ś w i ę t a c h  
s pr ow ad z i ł  d rugi  obra z  św Tere sy  od  
Dziec ią tka  J e z u s ,  do  d ru g ie g o  o łta rza .  
W tej chwili p r z e b u d o w u j e  wielki o ł ­
tarz.  J e s z c z e  tylko tynk ,  ławki i o r g a n y  
zos ta ły d o  za in s t a lo w ani a .

W ty ch  d n i a c h  doszła tu  w i a d o ­
m o ś ć  z u b o c z n e g o  ź ródła ,  źe k o m i t e t  
s t a n o w i ą c y  gr o n o  in s ta la to ró w  n o w y c h  
o r g a n ó w  w koś c i e le  św. B a rb a ry  w  
C zęs to chow ie  n a  cze le  z ks.  S t a n is ł a ­
w e m  C e s a r z e m  oraz  pp.  S i ko rs k im  i 
Fiksą,  j es t  s k ł o n n y  s t a r e  o r g a n y  p o d a ­
r ow ać  parafj i  S ta r cza .

W t e n  s p o s ó b  kośc iół  w Starczy  
zyska łby  ba rd zo  wie le  na  swej  o r n a ­
me nta c j i ,  a dz ie lny  ks pr o b o sz cz  w y ­
n a g r o d z o n y  za zn o jn y  t r u d  i w e s p ó ł  z 
poczc iwy mi  p a ra f j a n am i  u s p o k o j o n y  o 
losy w y k o ń c z e n i a  świą tyni .  Pe  El.

Echa napadu na szosie  koło  
Herbów. P r z e d  ki lku m i e s i ą c a m i  n a  
szos ie  koło H e r b ó w  N o w yc h ,  k o ł o  Czę 
s t o ch o w y ,  n a p a d n i ę t y  zos ta ł  p rzez
d w u c h  o s o b n ik ó w ,  n ie jak i  A u g u s t y n  
S m o ła .

J e d e n  z n a p a s t n i k ó w  zrzuci ł  S m o ł ę  
z r o w e ru ,  a d rug i  u d e r z y w s z y  go  p i ę ś ­
cią w twarz z a ż ą d a ł  w y d a n i a  p ie n i ędz y .

N a p a s tn ic y  z rabowal i  S m o l e  10 zł. 
p o c z e m  zbiegli .

Po l ic ja  w s z c z ę ła  d o c h o d z e n i a ,  k t ó ­
r e  o b e c n i e  d o p ie ro  d o p ro w a d z i ł y  d o  u- 
j ę c ia  L u d w ik a  Kozaka ,  k tó ry  p r z y t r z y ­
m a n y  zos ta ł  w Lub l ińcu .

Kozak,  w ł ó c z ę g a  bez  s t a ł e g o  m i e j ­
s c a  zam ie sz k a n ia ,  p rzyzna ł  s ię  d o  n a ­
p a d u  na  S m o ł ę  w raz  z d r u g i m  o s o b n i ­
k i e m  z D ą b ro w y ,  k tó re g o  pol ic ja  p o ­
sz uk u je .

Zdemaskowanie „kom binatora11.
Wczora j  zos t a ł  za t rzymany w poc iągu o- 
sobowym NŚ 216  a na s t ępn ie  pr zekaza  
nv policji na  s tac j i  C z ęs t oc ho w a  Majer  
Szwarc ,  zam w. B rz ez ina ch  (w ojewódz­
two łódzkie) ,  który okaza ł  w ładzo m ko 
le jowym podczas  kont rol i  w poc iągu  bi­
le t  okresowy 15-dniowy, wydany przez  
biuro podróży „ O r b i s ” w Łodzi ,  jak s ię  
okazało  z przerobion emi  d a ta m i  ważnoś  
ci z 24 l ipca do 7 s ie rpnia br.  na  26 
lipca do 9 sierpnia br. Wezwany do u* 
i szczenia  na leżnośc i  w su mie  2 0 2  zł. za 
płaty odmówi ł ,  twierdząc ,  że n ie  posia 
da pieniędzy.  W czas ie  rewizji  j ednak  
u wym ienionego  znalez iono  776 zł. 67 
gr. gotówki  oraz znaczn ą  i lość  weksli  
p r o t es to wan yc h  in b lanco,  wys tawio 
nych przez  ró żne  osoby.

A resztow anie sp ry tnego  o szu ­
sta. W dniu  wczora jszym policja a r e s z ­
towała  w Częs toc how ie  n ie jak iego S t a ­
n is ława Kuryaka,  zam.  w Łazach ,  który 
bę d ą c  akwizytorem w ars zaws kich  f irm 
ks ięgarsk ich „Arc t “ i Trzaska -Ever t  i 
Michalsk i" dopusz cza ł  s ię  oszus tw na

sz kod ę  tychże  f irm w ten sposób że 
wysyła ł  zamówienia  od osób nie m 
cych  s t a ł ego  mie jsca  z a m i e s z k a n i a ^ !  
te ż  za jęc ia  i doc hod ów,  k tóre  otrzvm 
n e  z poczty książki  dos ta rcza l i  Kurzak 
wi za m in im alną  zapłatą,  a nawet za 
częs tunki ,  za ś  Kurzak  księżki te sv t z°  
d aw a ł  po b. n iskich cenach .  Wymienio 
ny p r zekazan y  zo s t an i e  władzom 

Zasłabła na ulicy. W czoraj 2a 
s łab ła  na  ulicy w s k u t e k  krwotoku 40 
l e tn ia  W e r o n i k a  W a w r z a k  mieszkanka 
wsi Rędz iny .  W a w r z a k o w ą  umieszczn 
no  w szpi ta lu .

Słowo sportowe
Piłka nożna.

W nie d z ie l ę  o godz.  5-ej p#p0!, na 
s t a d j o n i e  im. Marsz .  Pi łsudskiego od 
b ęd z ie  s ię p ie rwsz y  m e c z  z cyklu roz­
g r y w e k  o w e jś c i e ^  d o  Ligi Państw -  
m i ę d z y  m i s t r z e m  Ślą ska  KS.  „Dąb" a 
m i s t r z e m  woj.  k ie le ck ie go  „Brygada 
N a  bo is k u  K.S.M o godz .  15-ej grają 
o mis t rz ,  ki. ' B  „C z ę s to c h ó w k a ” I l ­
i r i ę , , ”,

z  r a d o m s k !
Dzień zebrania zgromadzenia 

okręgow ego zbliża się.
Kto zostan ie  w ybrany  kandydatem 

na posła?
Na f ronc ie  wyborczym naogół spo­

kojnie.  Przyczyni ł a  s ię  do  tego nowa 
or dy nac ja  wyborcza ,  k tóra  „utrąciła” 
m a t a d o r ó w  par ty jny ch .  Coprawda „pra­
c u j ą ” oni,  l e c z  praca  ich idzie w kie­
runku  pow st rz ym ani a  wyborców od gło 
sowania.  P o n i e w a ż  jed nak  żyjemy w 
c z a s a c h  zupe łne go  z rozum ienia  dla ć- 
b o w ią z k u  obywate l sk iego ,  spodziewa­
nych  wyników ich „ p r a c a ” nie przynie­
sie.  Robotnik,  rolnik,  intel igent  odpo 
wiada  im: g łosujemy!

Dość  w z m ożoną  o s t a t n i o  działalność 
rozwinę l i  „ k a n d y d a c i” na  posłów, a 
l i czba ich z d n ie m  każdym powiększa 
s ię .  N iek tór zy  z „ k andyda tó w ” objeż­
dża ją  wioski ,  bad a ją  n a s t r o j e  i upew­
nia ją  s ię  o swej popularności . ,  a sen 
s p ęd za  im z p ow ie k  pytanie: czy 
p rz e jd ą ?

Kto jes t  popularny  i godny piasto­
w a n i a  m a n d a t u  pose lsk iego  z naszego 
po wia tu  do w iem y  się  w dni u  14 sierp­
nia,  w d n iu  zeb ran ia  s ię  Zgromadzenie 
Okręgowego.

P e w n e  świ a t ło  na  p anu ją ce  dotych­
czas  tu ta j  mroki  rzuci  n am  dzień 12 
bm.  W tym b o w i e m  dniu  w sali Wy­
dz ia łu  Powia towego zb ie ra ją  się delega­
ci z naszego  powia tu w l iczbie 68, ce 
lem uzg o d n ie n ia  kandydatów,  które wy­
s un ą  w dniu 14 s ie rpnia  na  Zgromadze­
n iu  O k ręgow em

Najpoważn ie j sz e  sz a n se  na kandy 
d a tó w  mają :  k ie rownik  wyborczy n®
O k r e s  Nr. 23, R ad o m s k o  —  Wieluń, b. 
p o s e ł  na  S e jm  z pow. piotrkowskiego 
Dominik Dra twa,  znany  szerokim ^ ar 
s t w o m  sp o ł e c z e ń s t w a  naszego  P0 ^ ' 3 u 
z l i cznych wys tąp ień  n a  forum f u 
n e m  i na  t e r e n i e  S e j m u  jako jeden 
czynnie j szych  posłów,  oraz  kierown'
wyborczy  na pow. r a d o m s z c z a ń s k i  [>■ 
Micha ł  Now acki ,  n i e p o d l e g ł o ś c i o w i ®  -

P. Micha ł  Nowacki  d a ł  się P°zn8“ 
w m ie śc ie  i powiec ie  z pracy SP° ng 
nej  na różnych  odc inkach ,  zwłaszcza 
odc inku  m ło dz ie żow ym  wsi i sp*6* . t 
czym.  Kandydatura  p. Nowackiego 1 
wysuwana  przez  mie jsc ow e organ1,2® 
n iepodleg łoś c iowe .  , .

W powiec ie  wie luńskim,  jako ka 
dac i  są wysuwani :  p. Wi told N°w’ ’
bur mi s t r z  mias ta ,  ks. Próchnick i  1 
Sulikowski ,  włeśaic ie l  cukierni-

Dzień 14 s ie rpnia  pos tawi  nas « °  
faktu dokona nego .

— Przemianowanie ul , z r ,,,, 
ne] na ul. Im Berka Joselewi«.  
Na o s t a t n i e m  po s i e d z e n iu  Rady , 
sk ie j  na  w n i o s e k  r a d n y c h  żydów ^  
p r z e m i a n o w a n o  ul. Ź ró d la n ą  na u .- 
B e rka  J o s e le w ic z a ,

— Nieszczęśliwy w y p a d e k  p , 
pracy. W folwarku  Młodzowy 2 <óce. 
n ie szczęś l iwy w y p a d e k  P ° ^ czaę  knrska> 
nia zboża,  16 le tn ia  IreT a . J w a i a  
w s k u t e k  własne j  n ieost rożnośc i  wa- 
s ię w t ry b y  k ie r a tu ,  dozna jąc  eg0
nia c ia ła  w okol icy pa c h w in y  > (j.
b o k u .  Of ia rę  n ies zczęś l iw ego  , mSRu-
ku  o d w ie z io no  do  szp i ta la  w Ka



Z KRAJU>
^ 2f0gi eHsportu węgla z PoIsKi.

Wywóz węgia kamiennego z Polski
Upcu br. w związku z większą o 5 

Ir 7ba dni roboczych, wzrósł w porów-
\u z czerwcem z 753 tys. tonn do 

«iV7 tvs. tonn. W lipcu roku ub. wywóz 
ten wynosił 775 tys. tonn.

tfiezwyKły wybryK natury .
W gminie Kisoryckiej w Sameńskiem  

irodził° się zdrowe cielę o sześciu no- 
Ich. Niezwykły wybryk natury został 
O f i a r o w a n y  ogrodowi zoologicznemu.

Biedny żyd z PolsKi 
odziedziczył 6 milj. doi.

Zamieszkały w N. Jorku żyd z Pol­
ski Abraham Starr odziedziczył po wu­
ju, Harrym Lozacku spadek 6 miljonów 
d o l a r ó w .  Liczący 57 lat Starr, który cier 
pial zawsze biedę, pochodzi z Białego­
s to k u .  Przed 3 6  laty przybył on do Mon 
t r e a lu  z matką, Fannie Starosielską oraz 
jej czterema braćmi, a później przeniósł 
się do N. Jorku. Piąty brat matki, Har­
ry Lozack udał się do Afryki Południo­
wej, gdzie miał podobno odkryć pole 
djamentowe i dorobić się fortuny 70 
miljonów dolarów. Zmarł on przed 6 la 
ty, zostawiając testament, w którym za­
pisał siostrze, t. j. matce Abrahama 
Starra 6 miljonów dolarów, resztę zaś 
czterem braciom. Odnalezienie rodziny 
trwało 6 lat.

Z Berezy do WroneK.
Uprawomocnił się wyrok skazujący 

na 6 lat więzienia czołowego oskarżone 
go w wielkiej sprawie komunistycznej o 
agitację wśród młodzieży akademickiej 
literata Motka Zołotowa.

Zolotow był przed procesem osadzo 
ny w obozie izolacyjnym w Berezie Kar 
tuskiej, a po uprawomocnieniu się wyro 

> ku prztw'czony do więzienia do Wro­
nek.

Banda cyganów 
rabusiów i morderców
stanęła przed sądem  w Pszczynie.

Sąd w Pszczynie rozpatruje obecnie 
głośną swego czasu sprawę morderstwa 
rabunkowego, dokonanego na listonoszu 
'posterunkowym policji oraz gajowym. 
Morderstwa dokonała banda cyganów.

Dnia 1 września roku ubiegłego, gdy 
'stonosz Głowała w towarzystwie poste  
mnkowego Pasielskiego niósł z Pszczy- 
nl ł 9UrZ?du P °cztowego w Miedznej 

0 0 o tysięcy zł., przeznaczonych na 
Jpa^  J ^ t  inwalidzkich, na skraju la- 

. p Cwiklicami został on skrytobój-
ucieZ8ti'°L 0̂Wan  ̂ * ograbiony. W czasie 
?ain bandyci byli zauważeni przez 
li uWe®° ^®snego, którego zamordowa 
' pv P.ozbyć się świadka.

sie r0,żmudnych dochodzeniach udało
Drrur S2a>ką bandytów zlikwidować,
li r«nZeiT okaZ0ł° się, że bandytami by 

°yganie, którzy ■ ■

w U L/ U W V 7.

maj_~ """‘ y na rachunku swoim 
m'?dzvatL  szerefl innych napadów, a 
town J  naPad na agencję pocz-
Psz« y ń s f e i m arSi ° w i c a c h  w  P ° w i e c i erredntl./; gdz<e steroryzowawszy u- 
czki W’ zrabowali pieniądze oraz zna
‘^Pocztowe.

ganów *aw*e oskarżonych zasiada 9 cy- 
raz SunW ite.m  ̂ braci Burjańskićh, o- 
który n / ,  .jka z Cwiklic Hammerlot, 

Proc9 u ba.ndytom ucieczkę.
Do pSzes budzi wielkie zainteresowanie. 
cVeanów?ny ś.ci^SnCł y wielkie rzesze 

z całej Polski. Rozprawa trwa.

°0*JEWY MASZYNOWE
RUS7 0W E ‘ 0 B R 0B 10N E
ma* ^  ognio-odporne 
«««VNY CERAMICZNE 
t0c*ARKI (PRASY).

. Maszyn i Odlewnia Żelaza
“Ł w K; / ANCZEWSKI45. TELEFON 11-95

5.000.000 zł.
Sąd kartelowy musi

Delegaci robotników świeżo za m ­
kniętej Małopolskiej fabryki żarówek, 
którzy bawili onegdaj w Warszawie i 
złożyli w Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu memorjal w sprawie zamknię­
cia fabryki przez kartel, przyjęci byli 
również przez ministra opieki społecz­
nej p. Paciorkowskiego. Następnie de 
legaci robotników udali się do Wisły, 
by przedłożyć swą sprawę P. Prezy­
dentowi R. P.

Jak donosi prasa lwowska, kartel 
żarówkowy wykupił ostatnio pozosta­
jącą poza kartelem fabrykę żarówek 
„Heljos“ za 5 miljonów złotych. B ę­
dzie ona oczywiście zupełnie zam knię­
ta. Sprawa „Heljosu” zasługuje ne 
baczną uwagę. Oto kartel postanowił 
tę fabrykę zniszczyć.

Niewiadomo jak to się stało, że 
przed rokiem nagle pojawiły się fał­
szywe cenniki fabryki Heljos, podające 
ceny żarówek niższe od prawdziwych. 
Odbiorcy, którym te cenniki rozesłano 
nie chcieli nabywać żarówek Heljos 
po właściwej cenie, żądając stosow a­
nia cen wydrukowanych w fałszywym  
katalogu. „Heljos" podejrzewał, że jest 
to sprawa kartelu, wniósł więc przeciwko 
niemu skargę karną. Jak donosi pra­
sa lwowska — czemu trudno wprost 
uwierzyć — na ręce adwokatów Heljo­
su — Gelerntera i Stokowskiego wpły-

za 20.000 zł.
zająć się żarówkami!

nęło wówczas 200 tysięcy złotych z 
niewiadomego źródła. Te 200 tysięcy  
złotych zainkasował Heljos i wycofał 
skargę karną przeciwko kartelowi. Pra 
wdziwa szkoda — mielibyśmy intere­
sujący proces wyjaśniający kulisy gos­
podarki kartelowej!

Ostatnio, nastąpiło wykupienie „Hel­
josu" przez kartel za 5 miljonów zło­
tych. Tymczasem cały kapitał „Heljo­
s u ” wynosił 200 tys. zł.

Niewątpliwie w ślady ich pójdą in ­
ni przedsiębiorcy, zakładając fabryki 
żarówek przeznaczone do wykupienia 
przez kartel za 25 ciokrotną wartość.

Nasuwa się teraz jedno pytanie: 
skoro kartel żarówkowy m oże płacić 
5 miljonów złotych za fabrykę wartą 
20 tysięcy, byle tylko usunąć konku­
renta, to najwidoczniej, zarobek na ża­
rówkach musi byś fantastycznie wiel­
ki. Dlaczegóż w takim razie nie zain­
teresuje się kartelem żarówkowym sąd  
kartelowy, który powinien rozwiązać 
kartel utrzymujący ceny na gospodar­
czo nieuzasadnionym poziomie. O sta­
tni proces przed sądem kartelowym  
toczył się przed dwoma blisko laty. 
Czyż od tego czasu żaden kartel nie 
utrzymywał cen na gospodarczo nieu­
zasadnionym poziomie i nie działał 
wbrew interesom gospodarstwa pol­
skiego?

Dwie ofiary zazdrosnego ZE ŚWIATA.
narzeczonego.

W willi „Rusałka” w Truskawcu za­
jęta była w charakterze pokojówki 22- 
letnia Stanisława Ryterowska. N arzecze  
nym jej był szewc Mikołaj Weretka, któ 
ry zaczął podejrzewać Ryterowską o 
zdradę z portjerem willi Pawłem Sala- 
niem.

Dnią 6 bm. Ryterowska wraz z narze 
czonym Weretką udali się do teatru w 
Truskawcu. W drodze powrotnej doszło 
do sprzeczki między narzeczeństwem. 
Gdy wrócili do willi portjer już spał. Po 
kłótni Weretka zadał swej narzeczonej 
15 głębokich ciosów sztyletem. Następ­
nie zapukał do mieszkania portjera Sa- 
łania i poprosił go, aby wyszedł na po­
dwórze, gdzie rzucił się na niego i za­
dał mu sztyletem kilka ciosów.

Ryterowska i Sałań w stanie bardzo 
groźnym zostali odwiezieni do szpitala 
powszechnego w Drohobyczu. Jest ma­
ła nadzieja utrzymania Ryterowskiej przy 
życiu.

Do szpitala powszechnego udał się  
sędzia Sobolski celem przesłuchania ran 
nych, przyczem zdołano przesłuchać tył 
ko Sałania.

Nie poczuwa się on do żadnej winy, 
twierdząc, że nic go nie łączyło z Ryte­
rowską za wyjątkiem tego, że znali się  
jako zajęci u jednego służbodawcy, a 
podejrzenia, jakoby miał jakieś bliskie 
stosunki z Ryterowską są bezpodstawne.

Weretka został aresztowany i odsta­
wiony do więzienia sądowego w Droho­
byczu.

SeKwestr na sumę 
RilRunastu miljonów

w Polsko-Belgijsbiem Tow. 
Im pregnow ania Drzewa.

Sędzia do spraw szczególnej wagi p. 
Demant ukończył dochodzenie w spra* 
wie nadużyć w Polsko Belgijskiem Tow. 
Impregnowania Drzewa.

Nadużycia popełnili trzej dyrektorzy 
tej firmy: Hopphen, Glazer i Jacobłni. 
W międzyczasie dyr. Glazer umarł, a 
Hopphena i Jacobiniego zwolniono za 
wysoką kaucją.

Obecnie po ukończeniu śledztwa 
sprawa znalazła się w rękach prokura­
tora, którego pierwszą czynnością było 
zabezpieczenie praw Skarbu Państwa, 
na majątku dyrektorów przez nałożenie 
sekwestru, w wysokości kilkunastu mil­
jonów złotych.

s U D O R Y N

Cesarz Abisynji 
zdeponował swe skarby

w Londynie.
Oficjalnie oczywiście nic o tern nie­

wiadomo. Dyskrecja w takim wypadku 
bardziej niż w jakimkolwiek innym, jest 
wskazana. Ale antidotum na na dyskrec 
ję jest niedyskrecja. Popełnił ją jeden 
z jubilerów, który był powołany jako 
ekspert do ocenienia skarbów abisyń- 
skiego władcy. Na podstawie jego wynu 
rzeń można uważać za pewne, że kosz­
towności, które spoczywały dotychczas 
w skarcu w Addis-Abebie zostały prze­
wiezione samolotem do Londynu i u- 
mieszczone w jednym z tamtejszych saf 
fesów. Nad całością tego skarbca czu ­
wają obecnie specjalnie zaangażowani 
strażnicy.

Jak wielki jest skarbiec Haile Se- 
lassiego? Trudno to ocenić. Zapewne 
niewielu ludzi oglądało go na własne 
oczy. Musi on być jednak olbrzymi, je­
żeli zważymy, iż obecny władca Etjopji 
odziedziczył swe bogactwa po 300 swo­
ich poprzednikach, licząc od owego 
króla, który był synem zrodzonym z mi­
łości królowej Saby i Salomona. Jeżeli 
pomyślimy, że Abisynja jest krajem ob­
fitującym w olbrzymie pokłady złota i 
drogich kamieni (tam był właśnie, jak 
się zdaje ów legendarny kraj Ofir, z 
którego wywożono kosztowności dla o- 
zdobienia świątyni jerozolimskiej), to 
możemy mieć jaknajlepsze wyobrażenie 
o tym skarbie. Wiadomo tylko tyle, że 
w skarbcu negusa znajduje się jakaś 
bajeczna korona ozdobiona ogromną 
ilością nieszlifowanych djamentów i ru- 
binów.W każdym razie na pomieszczenie  
całego skarbu trzeba było użyć kilku 
wielkich stalowych skrzyń.

Sm utny lo s
węgiersKie; bohaterki.

Węgierskie pismo „Az Est” przypo­
mina istnienie pewnej interesującej ko­
biety, Małgorzaty Duli, która zasłużyła 
na miano bohaterki narodowej, a obec­
nie wraz ze swym mężem i małem dziec 
kiem żyje w skrajnej nędzy w Ketgat- 
kóz.

W czasie wojny światowej dzielna 
ta kobieta spędziła 45 miesiące na fron 
cle wojennym, służąc naprzód w 34 p. 
honwedów, później w 2 pułku huzarów 
pod nazwiskiem Marcina Henesi Nagy. 
Biła się ona tak dzielnie, że odznaczo­
na była jako honwed mełym, a jako

• »Ap. Kowalski"
usuwa

wystrzegać się naśladowniefw.
P O T

huzar wielkim srebrnym medalem wa­
leczności. Powszechnie dzielny ten żoł­
nierz uważany był, rzecz prosta, za męż  
czyznę i tylko nieliczni oficerowie znali 
tajemnicę Małgorzaty Duli.

W r. 1920 bohaterska wojowniczka 
opuściła armję i zaślubiła swego ob ec­
nego męża, którego poznała wówczas w 
szpitalu, gdzie leczyła się z ran otrzy­
manych w boju. Pismo „Az Est” apelu­
je do miarodajnych czynników o nale­
żyte zaopiekowanie się losem tej ko­
biety, która walczy ze skraj nem (ubóst­
wem mimo, że tak bardzo zasłużyła s ię  
w czasie wojny.

Będą spali w łóżKach,
a nie... na piecach.

W jugosłowiańskiej Macedonji, zwa­
nej obecnie Bardarska Banovina, istniał 
od dawna zwyczaj, iż w chatach tam ­
tejszych ludzie sypiali na... piecu, po­
dobnie jak ich ojcowie i dziadowie. Nie 
dawno nowy rządca jugosłowiańskiej 
Macedonji, Dragosław Georgiewicz, roz­
począł swe urzędowanie od tego, iż wy 
dał surowy nakaz, aby wszyscy ludzie 
w podlegającej mu prowincji sypiali od­
tąd w zupełnie normalnych łóżkach, a 
nie na piecach.

Poza tem naczelnik tej prowincji na­
kazał, by wszystkie chaty wieśniacze 
były trzy razy w roku bielone. Rozkaz 
ten spowodowany został faktem, iż bie­
lenie chat w Baradrskiej Banowinie od­
bywało się dotąd w odstępach co 20— 
50 lat, przez co chaty wieśniacze przed 
stawiały pożałowania godny widok.

Czy mieszkańcy Bardarskiej Banovi- 
ny ucieszą się z powodu zmiany swego 
legowiska i czy odrazu nauczą się sy­
piać na cywilizowanych łóżkach—niewia 
domo. Jedno jest w każdym razie pew- 
nem, że fabrykacja łóżek w Jugosławji 
ze względu na widoki dużego eksportu 
do Macedonji, znacznie wzrośnie.

UcieczKa RroRodyla.
Przed kilkoma dniami miejscowość  

Bratysława w Czechosłowacji, oraz o- 
kolice miasta, przeżywały okres praw­
dziwej paniki. Przyczyną tej paniki był 
krokodyl, który dostał s ię  do rzeki 
Waag.

Dyrektor cyrku, podróżującego po 
Czechosłowacji, zgłosił się do władz w 
Bratysławie i zeznał, że w czasie tran­
sportu w niewiadomy sposób wymknął 
się  z klatki krokodyl. Dyrektor ćyrku 
wyznaczył zarazem tysiąc koron nagro­
dy dla tego, kto wskaże ślad lub o d ­
najdzie potwornego jaszczura.

Wśród niemałej paniki szukano kro­
kodyla przez cały dzień, aż wreszcie 
znaleziono go pluskającego się beztros­
ko w rzece, ku wielkiemu zgorszeniu 
ryb, które nigdy dotąd nie miały do 
czynienia z takiem monstrum. Po wielu 
trudnych usiłowaniach, udało się zaplą­
tać krokodyla w sieć i przetransporto­
wać go do klatki.

Pałac Sowietów
m a być najwyższym gm achem  

św iata.
Już wkrótce rozpocząć się ma budo­

wa największego na świeeie drapacza 
ch m u r ,  k t ó r y  s t a D ą ć  ma w Moskwie.

Architekci rosyjscy, którym powie­
rzono budową tego Pałacu Sowietów", 
bo tak ma się ten gmach nazywać, zapro­
sili do współpracy architektów amery­
kańskich, którzy mają ogromne doświad­
czenie przy budowie tego rodzaju gma­
chów.

Pod wpływem rad i wskazówek ame­
rykańskich speców, rosyjscy architek­
ci zmienili w wielu szczegółach plan 
swoich prac.

Pałac Sowietów będzie miał 4i@ 
metrów wysokości. Będzie więc trzy  
razy wyższy, niż krzyż na najwyższej 
wieży kościelnej w Londynie, wyższy 
o 100 metrów od wieży Eifla i o 35 
metrów od najwyższego drapacza chmur 
Ameryki.

Sam gmach będzie miał właściwie 
tylko 3§0 metrów wysokości, na szczy­
cie gmachu stać będzie jednak figura 
Lenina potwornych poprostu rozmiarów, 
bo wysoka na 60 metrów.

Specjaliści amerykańscy odradzali 
właśnie ustawienia tak ogromnego po- 
Snika, motywując swoje stanowisko
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względami es tetyeznemi  i fachowemi. 
Sowieccy inżynierowie nie cbcieli na­
wet  słyszeć o tem,  i os ta tecznie  pom- 
nik  Lenina  stanie na drapaczu chmur.

Ekspedycja naukowa wśród karłów afrykańskich i

Chicago w ytępiło  
gangsterów

Przed niedawnym czasem policja w 
Chicago przedsięwzię ła specjalne środki 
w celu zwalczania organizacyj  gaugs ter -  
skich, k tóre upodobały sobie to piękne 
mias to,  jako swoją główną sieds be. 
Obecnie został  ogłoszony pierwszy ko­
munikat  o wynikach tej  akcji, który 
■twierdza, że w Chicago dokonano po- 
prostu cudu, za jednym zamachem kł a­
dąc kres przestępczości ,  krzewiącej  się 
tak bujnie. W tej chwili przy wódcy band 
gangsterskich  s iedzą już  pod kluczem, 
szajki  są rozgromione,  a ilość włamań, 
kradzieży samochodów i morde rs tw 
spadła niewiarygodnie.

Ale nietylko Chicago może się 
poszczycić tak  doskonałemi wynikami 
na tem polu. W ciągu os tatniego pół­
rocza w całej Ameryce został  zauważo­
ny proces cofania się przestępczości.  
Na skutek drakońskich kat  za porywa­
nie ludzi, k idnapers two szerzące  się 
poprzednio,  jak  epidemja,  zostało p r a ­
wie wytępione,  i można dziś śmiało po­
wiedzieć że genera lna  ofensywa policji 
na świat  przes tępczy kosztowała w p ra w ­
dzie bardzo dużo i pociągnęła wielkie 
ofiary w ludziach, ale w każdym razie 
usunęła w t rzech czwartych s traszliwy 
pochód zbrodni,  jaki w Stanach Zjeśno- 
czonych wzmagał  się od szeregu lat.

Dr. PAWEŁ B R 9 N I A T 0 W S K I
o r d y n u j e  w c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  i w e ­
n e r y c z n y c h  o d  8  d o  12 r. i o d  4 d o  8  w.

P a n i e  o d  g o d z .  12 d o  1. 
u l. N .P . M a r jl 21, I p ię tr o ,  t e l .  18-94

E l i k s i r  d o  
zęb ów „Stomal11

L e k a r z a - D e n t y s t y
M.  R O Z E N O W I C Z A

d o s ta ć  m ożna  w aptekach .i sk ładach  
— — — a p t e c z n y , c h  —  — —

Znany badacz czechosłowacki ksiądz 
Paweł Szebes ta ukończył w tym roku 
p r i ce  naukowe drugiej  ekspedycj i na­
ukowej wśród szczepów karlich na ob­
szar ch I tu r i  w Belgi jskiem Kongo w 
Afryce ś rodkowej .  P ierwsza  ekspedy­
cja była tam w r. 1929-30.

Tym razem p. Szebeście towarzył 
antropolog dr. P. Gusinde,  k tóry p r a ­
cował już  w Ziemi Ognis tej  w Ameryce 
Południowej,  a obecnie poświęcił  się 
z zapałem s tudjom antropologicznym 
nad karłami.  W ekspedycj i brał  rów­
nież udział młody lekarz belgijski dr. 
ladin ,  który przeprowadzi ł ciekawe stu 
dja serologiczne i patalogiczne wśród 
kar łów.

Ekspedyc ja  obliczona była na dwa 
lata.  Uczes tnicy  ekspedycj i  mieli spę­
dzić pierwszy rok wśród karłów na ob­
szarach I turi ,  aby uzupeła ić i pogłębić 
swoje wiadomości o nich, a drugi rok 
mieli  poświęcić poszukiwaniom innych 
szczepów kar lich,  między innemi mieli 
udać s ię do szczepu „krzakowców", 
zamieszkujących por tugalską  kolonję 
Angolę.

Od kwietnia  do końca l is topada 1934 
r. ekspedycja poświęciła najwięcej uwa­
gi kar lemu szczepowi Efe w południo­
wo-wschodniej  części lasów, gdzie zba­
dała dokładnie pioć siedzib. Uczeni spę­
dzili w każdem obozowisku 8 tygodni,  
zbadawszy zawsze po 200— 380 karłów 
z poszczególnych osiedli,  odległych od 
s iebie o 30 km. P. Szebas ta  dzieli 
wszystkich karłów zależnie od ich 
rzeczą na t rzy  grupy szczepowe: Efe. 
Basna i Aka.

Wszystkie te  szczepy mają ogólne 
miano: Bambut i Tak nazywa się wszyst  
kich kar łów obszarów I tur i  i wszyst ­
kich innych karłów szczepów afrykań­
skich.

Brak nam wiadomości ,  jak się tu 
dostały,  wiemy tylko o ich walkach z 
szczepami murzyńskiemi . Ekspedycja 
wykopała z głębokości 30 cm. pod zie­
mią dużo kamieni,  opracowanych ręką 
ludzką, a służących do nacierania ciała 
i tatuowania.

P. Szebes ta  obliczył ilość karłów: 
na obszarach I tur i  mieszka ich okcło

35 -4 0 ,0 0 0 ,  przyczem na każdą kobietę 
przypada po 2—3 dzieci, podczas kiedy 
u murzynów 1 dz ecko wypada ua 2 ko­
biety.

Karły t racą  dużo kobiet  przez mał­
żeństwa tych kobiet  z murzynami,  na 
nawet  w niektórych osadach murzyń­
skich znajdowano po 20— 35 procent  
kar l ich  żon, Aczkolwiek higjena  j e s t  
u nich bardzo prymitywna,  jednak śmier ­
telność j e s t  nieznaczna.  Słabiej roz­
winięte niemowlęta zabija się, jak  rów­
nież z bl iźniaków to dziecko, k tóre j e s t  
fizycznie słabsze.

Dr. Gusinde przeprowadzi ł  dokładne 
badania ant ropologiczne,  a P .  Sze­
bes ta mierzył  dzieci.  Tylko t rzy  ko ­
biety znaleziono niższe niż 120 cm. 
J ed n a  z kobiet  ważyła 25 kg., a tylko 
2 mężczyzn znaleziono o wadze ponad 
50 kg.

Ekspedycja  wykonała 120 masek gip­
sowych i zdobyła kilka kar lich szkie 
letów. P. Szebes ta poświęoił dużo uwa­
gi językowi  karłów i stosunkom spo­
łecznym. Murzyni uzyskali znaczną 
przewagę nad karłami.  Często murzyn 
poślubia kobietę ze szczepu kar lego,  
ale nigdy nie bywa naodwrót.  Karły są 
zależni w sens ie gospodarczym od mu­
rzynów, wskutek czego zat racają  swój 
specyficzny cha rńkter  z dawnych cza­
sów, kiedy prowadzili  życie koczow­
nicze.

P. Szebes ta  miał  niedawno odczyt 
o swych s tudjach wśród karłów w t o ­
warzystwie  Antropologleznem w 'Wied­
niu i wraz z W. Lebzel terem,  kusto 
sz8m Państwowego  Muzeum P rzedhi s to ­
rycznego w Wiedniu wydal monografję,  
która wyszła nakładem Czeskiej  Aka- 
demji Nauk.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

RADJO
W A R S Z A W A  11  s i e r p n ia  

8.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s ta ją  zórz." 
8.33 G a z e t k a  r o ln ic z a .  8 .4 5  Pobud ka  do gin, 
n a s t y k i .  8  48 G im n a s t y k a .  9.02 Marsz („j, 
ta ) .  9.05 P o g a d a n k a  sp o r t . - tu r y s ty c zn a  9 I, 
D z i e n n i k  p o r a n n y .  9.20 T r a n .  uroczvsto- 
„ Ś w i ę t a  G ó r “ z  Z a k o p a n e g o .  11,00 Program 
n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  11.05 Mała ork. P. g  n.“ 
dyr  Z. G ó r z y ń s k i e g o .  11,57 Sygnał czasu
1 2 .0 0  H e j n a ł  z  w i e ż y  M arjack iej  w  KraU 
w i e .  12.03 F e l j e t o n .  12.20 P o r a n e k  muzyC2n,
14.00 M u z y k a  s a l o n o w a  ( p ły t y ) .  14.57 W iado  
m o ś c i  m e t e o r o l . - r o l n i c z e ,  15 0 0  P ogad an k a  
r o l n i c z a .  15.10 M u z y k a  ( p ły ty ) .  15.22 Prze- 
g l ą d  r y n k ó w  i p r o d u k t ó w  r o ln y ch .  15,35 U 
t w o r y  n a  k s y l o f o n  (p ły t y ) .  15.45 R eportaż  
w i e j s k i ,  w y g ł .  J. K o s o w a .  16,00 K o n c e r t  ioli 
s t ó w .  1 6 .4 5  S z k i c  l i t e r a c k i .  17.00 Koncert 
ork .  A. F u r m a ń s k i e g o .  18.00 Tran. z obozu  
L ig i  M o rsk ie j  1 K o lo n j a ln e j  nad N arocza
18.15 p ł y t y .  18.30 „C a J a P o lsk a  śpiewa", 18,45 
R e p o r t a ż  z W i ln a .  19.00 Program  na dzień 
n a s t ę p n y .  19.10 K o n c e r t  reklam owy, 19.25 
A u d y c j a  O l im p i j s k a .  19.50 F elje ton .  20.CO 
Tr. f r a g m .  „ Ś w i ę t a  G ó r “ z  Z akop anego ,20.45 
„ W y j ą t k i  z  p i s m  J ó z e f a  P iłsudsk iego" .  20,i( 
D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  21.00 M uzyka kameril- 
na.  21.30 „ N a  w e s o ł e j  l w o w s k i e j  fali". 22® 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22.20 Koncert mary­
n a r k i  w o j e n n e j  z  G dyni.  23.00 W ia d o m o śc i 
m e t e o r ,  d la  k o m u n ik ,  lo t n ic z e j .  23.05 Muzy­
k a  t a n e c z n a  ( p ły ty ) .

W A R S Z A W A  12 s ie r p n ia

Wi l l a  w o g r o d z i e s u c h a ,  z d r o w a ,
o k o l o n a  ś w i e r k a m i

B E Z  P O D A T K O W .
4 p o k o j e  z k u c h n ią .  T a r a s ,  H o l .

D o  s p r z e d a n i a — t a n io  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h . E w e n t . d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  

T a m ż e  p ię k n e  p a r c e l e  o g r o d o w e  
( 1 7 - l e t n ie  d r z e w k a  o w o c o w e ) .  

W i a d o m o ś ć :  L e k a r z -D e n ty s ta  M IC H A Ł  
G R E jN IE C  w  C z ę s t o c h o w ie  II A l e j a  24.

6  30 P ie ś ń  „ K ie d y  ran n e" .  6,33 Pobudki 
d o  g i m n a s t y k i .  6,36 G im n a sty k a .  6,50, Muzy 
ka  z  p ły t .  7,20 D z i e n n i k  p o r a n n y .  8.20 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  8,25 W sk a zó w k i  prak­
t y c z n e  1157 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 Hejnał z 
K r a k o w a .  12.03 W i a d o m o ś c i  m eteorol.  12.05 
D z i e n n i k  p o łu d n .  12.15 D l a  n a szy ch  letnisk 
i u z d r o w i s k ,  k o n c e r t .  13.00 Chwilka dla ko­
b i e t .  13.05 P ł y t y .  13.30 P r z e r w a .  15.15 Prze­
g lą d  g i e ł d o w y .  15,25 W ia d o m o ś c i  o ekspor­
c i e  p o l sk im .  15.30 Z e s p ó ł  P. Rynąsa i Z. Le 
d e r m a n a .  16.00 A u d y c j a  d la  dz iec i  z Wilna.
16.15 R e c i t a l  f o r t e p i a n .  A l.  Kagana. 16.50 
„ C o d z i e n n y  o d c i n e k  p r o z y ’ . 17.00 Muzyka 
s a l o n o w a  z e  L w o w a .  18.00 „Fotografja i ki­
n o " ,  o d c z y t .  18.15 C a ła  P o ls k a  śpiewa. 18.30 
S k r z y n k a  o g ó ln a .  18.40 Chwilka społeczna. 
18 45 G i t a r y  h a w a j s k i e  (p ły ty ) .  19.05 Program 
na  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,15 K oncert  reklamo­
w y .  19.30 „ N a r o d z i n y  sa m o lo tu " .  19.50 Szkic 
l i t e r a c k i .  20.00 S k r z y n k a  ro ln icza .  20.10,Mar 
s z a ł e k  P i ł s u d s k i  i roić 1925", 21.00 D ziennik 
w i e c z o r n y .  21.15 K o n c e r t  polsk iej  muzyki 
s y m f o n .  22.00 W i a d o m o ś c i  sportowe. 22.il) 
M a ła  ork.  P .R .  p o d  dyr .  Z. G ó rz y ń s k ie g o ,
23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r  dla kom. .lotn.

ADAM KRECHO WIECKI.

Najmłodsi...
112 (powieść)

Drzwi zamknęły się za nim z g łu ­
chym odgłosem.

Ola s ta ł a  jeszcze długą chwilę na 
j enem miejscu,  słuchając echa kroków, 
k tóre  cichło zwolna i skonało w oddali.

Zosta ła  sama. I ogarnęła  ją  pus tka 
beznadziejna,  rozpaczliwa.

V I I I .

Jerzy,  przybywszy z Borskim do P a ­
ryża,  nie mógł zbyt  często widywać się 
z Zygmuntem,  musiał bowiem przede- 
wszystkiem oddać się pielęgnowaniu 
s tarca,  k tó ry  coraz bardziej  i coraz 
groźniej  zapadał. Z dniem każdym nić 
wiążąca go z życiem s tawała  się wą- 
t lejszą,  a gorączka wewnętrzna  coraz 
ją silniej ta rga ła ,  grożąc lada chwila 
zerwaniem.

Borski nie puszczał od siebie Si- 
pajłły,  dniem i nocą nie dawał spokoju 
ani jemu,  ani Tomaszowi,  k tó ry  na wy­
raźne żądanie Jerzego towarzyszył swe­
mu panu w tej  podróży. Sipajłło żądał 
tego,  aby mieć zaufanego wyręcźyciela 
przy chorym, k tórego agonja mogła być 
długa i ciężka.

Już teraz,  gdy był  u celu, mniej  go 
zajmowała kwest ja,  czy Borski  dłużej 
lub krócej u t rzyma się przy życiu. 
Starzec wymaganiami  swemi doprowa­
dzał go nieraz do rozpaczy,  krępując 
jego zamiary,  zabierając mu czas tak 
drogi.  J er zy  przemyśliwał teraz  tylko 
nad tem,  jakby się pozbyć tego ciężaru.

Tymczasem z każdej  wolnej chwili

korzysta ł ,  aby swoje zamiary doprowa­
dzić do skutku.  Zygmunt  niemało mu 
to ułatwił .  Od pani de Lar jeac  i ks ię­
cia de Sar thes  uzyskał dla przyjaciela 
swego l is ty polecające do pierwszych 
powag lekarskich,  a dzięki temu Jerzy 
ot rzymał  z łatwością wstęp do szpi tal i  
i kl inik paryskich dla robienia studjów. 
Prócz tego uczęszczał na wykłady s łyn­
niejszych profesorów, przypatrywał  się 
dokonywanym przez  nich operacjom, a 
po nocach całych ś lęczał nad badaniem 
przedmiotu,  k tóremu się głównie po­
święcał: nad badaniem natury  i i stoty 
choroby raka.

W ciągu kilku pierwszych tygodni  
swego pobytu w Paryżu  pochłonął on 
niemal  wszystko,  co o tej  chorobie w 
nowszych czasach pisano, a im więcej 
czytał,  im bliżej badał tem większa 
otaczała go ciemność.

Przekonywał  się, że w tej  sprawie 
niemal wszystko było tajemnicą.  Uspo­
sobienie dziedziczne, zakażenie krwi, 
przyczyny przypadkowe,  jak  uderzenie 
lub zranienie,  to wszystko powtarzano 
w kółko, ale i s to ta  choroby pozostawa­
ła tajemnicą.

— Ja  ją odkryję!—-myślał  Je rzy — 
dokonam większego czynu, niż wszelkie 
tegoczesne wynalazki,  wskażę wyraźnie,  
niezbicie,  czem j e s t  ten  s t raszl iwy wróg 
ludzkości,  a raz to wskazawszy, znajdę 
środek na  jego zwalczenie.

Pod nożem h irur ga  g iną  dziś ty s ią ­
ce ofiar, a ci nawet ,  k tórzy szczęśliwie 
operacje przebyli ,  nie mają  żadnej r ę ­
kojmi, że ju t ro ,  pojut rze choroba nie 
nie wybuchnie z nową siłą. Ja  wskażę 
inne drogi.

■Wiedziano już w Paryżu  o ciekawych 
badaniach bakter jologicznych,  jakie  dr. 
Koch, podówczas skromny lekarz w Wall 
śtein,  przedsiębra ł  i mocno zajmowano 
s ię tym przedmiotem,  bez pozytywnych 
wszakże wyników. Myśl, poruszona

przez Kocha, utkwiła w mózgu Sipajłły 
i nie dawała mu spokoju. Zdawało mu 
s ię rzeczą n ieulegającą wątpliwości,  że 
i s to ta  raka  na tej  tylko drodze zbada- 
Dą być może.

Wyprzedzić Kocha, uzupeła ić jego 
badania nad zakażeniem ran,  odkryć 
nur tu jący w organizmie  lasecznik raka,  
a s twierdziwszy jego istnienie,  zgnębić 
go bez pomocy dotąd stosowanej,  n ie­
bezpiecznej ,  a bezskutecznej  eks tyrpacji ,  
s tało się dla niego celem jedynym,  ku 
któremu dążyć począł z gorączkowym 
shpałem,

Gromadźi ł mater ja ły  i pisał  memo- 
rjał,  który w swoim czasie zamierzał  
przedstawić Akademji medycznej .  B r a ­
kowało mu jeszcze os ta tniego tylko sło­
wa, s tanowczego dowodu na poparcie 
teorj i ,  brakowało niezbi tego doświad­
czenia.  Ale jak je  uzyskać?

Na to potrzeba było na zdrowe ludz ­
kie ciało przeszczepić zarazek i potem 
dzień po dniu,  godzina za godziną ś le­
dzić rozwój choroby. Jak  dojść do tego?

Myśl t a  D i e  dawała mu spokoju; 
prześ ladowała go w dzień, a w nocy sen 
spędzała z powiek.

Tą sprawą zajęty,  zapomniał  przez  
czas dłuższy o Zygmuncie,  gdy raz, wra ­
cając ze szpitala,  spotkał  go na ulicy.

Zy gm un t  chmurny,  milczący, pociąg­
nął  go do siebie.  Od kilku tygodni  
mieszkał już we wspaniałym apa r t am en­
cie, w pałacu księcia de Sarthes .

Sipajłło wszedłszy tam, rozglądał  się 
ciekawie i nie mógł  zataić podziwu.

— Prześlicznie mieszkasz! — ożwał 
się po chwil i .—-Co to znaczy być Czar- 
noszyńskim!. . 1 tu,  bez wielkich wysi -  
leń, znalazłeś  wszystko,  co tyiko w y ­
marzyć można. Podczas  gdy ja...

Zygmunt zaśmiał się gorzko.
Sipajłło podniósł  na niego zdumione 

oczy i dopiero t er az  zauważył  zmianę 
w całej jego powierzchowności i twarzy.

Wyglądał  bardzo wytwornie,  ale P08̂  
cała, jakby uginała się pod brzemien'en 
sm utku  czy tro sk i .  Spojrzenie by o 
n iepewne,  wahające się, albo bieg o 
gdzieś  w dal, w smutnem zamyśleniu-

— Nie jes teś  zadowolony? — 8PJta 
J er zy .

Czarnoszyński  odpowiedzi nie
— Wiesz co, Jurku? — zawołał p 

chwili  z pozornem ożywieniem—-2*P‘8 
szam cię dziś na śniadanie... Pój * ■ 
my do Vefora,  albo, jeśli  wolis*. 
Vach et t e  Brebant.

Je r zy  ramionami  wzruszył.
— To mi wszystko jedno. Ani ] 

nego,  ani drugiego nie znam.
— To dobrze-—mówił Zygmunt, ^ 

gle tym samym tonem— zobaczys*.
to to j e s t  p ierwsza restauracja nas
cie. Dziś jes tem w takiem usposob 
że chcę żyć i używać! ej,

—■ A!— przerwał  wykrzykniki0 
pajłło i znów badawcze spojrzenie 
cii na twarz Zygmunta,  na którą 
b iegły gorączkowe rumieńce.

A! —  powtórzył — jes teś  wię 
wolny od zajęć? . fl0|.

—  Ja? — odparł  Zygmust  "  
ny j es t em ciągle,  jak ptak — 
skrzydła  podcięto! , j?

— Nie rozumitm ciebie-—z*® 4 |( 
rzy, coraz bardziej  tonem 
zdumiony.

Nie dziwię się temu wcale A 
Z y g m u n t —bo ja  sam sobie cor8Z f: 
rozumiem.  Ale o tem potem, ter 
zwolisz,  że wydam niektóre dysp 
i zaraz pójdziemy.

Gorączkowo zadzwonił.  V J  
merdyne r ,  wyprostowany, sztyw 
czący

— Gdyby książę pytał  się 0
rzekł  Zygm uń t— albo gdyby P’’J  
do mnie od hrabiny de Larjeac p 
że o piątej  wrócę.  , 0 o
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